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Fowtórzony wczoraj przez nas aitykuł 
Tester Lloyda w połączeniu z przychylną 
dla Madiarów demonstracyą Czechów w 
Pradze i z artykułami czeskich i węgier
skich dzienników z tego powodu, są fakJ 
tam., zasługującemi na uwagę świata po
litycznego.

Stosunek co najmniej ścisłej życzliwo-l 
ści m.ędzy partyą rządzącą w Węgrzech a 
austryackiem wiernokonstytucjjnem stron- 
niorwem, do niedawna jeszcze uważano 
jako tak naturalny, źe nawet innego sto-i 
sanku wyobrazić sobie nie umiano. Zda
wało się , iż zbyt wiele jest powodów 
zmuszających do utrzymania i ścieśnieni! 
tego stosunku. Choćby nawet pominą< 
wspólność zasad liberalnych — prawda 
że n niemieckich liberałów, nie nazbyt 
czystych i silnych — to sam fakt, że Czesi 
aawniej silnie się oświadczali przeciw du
alizmowi, który bardzo się przyczynił do 
ścieśnienia więzów centralistycznych w tej 
połowie monarchii, musiał Węgrów zbli
żać do wiernokonstytueyjnej partyi au- 
stryaeKiej. Slawiańska polityka Czechów 
nakazywała im zawsze — a nieraz w spo
sób bardzo gwałtowny, stawać po stronić 
usiłowań Sławian węgierskich, a to nie- 
tylko pod względem narodowym, ale i 
wtedy, kiedy te ich dążenia objawiały się 
jako niebezpieczny dla państwa węgier
skiego separatyzm. Obawiali się tez‘ W ę
grzy, że zwycięstwo oławiańskiej polityki 
w Austryi, oddziałać może podniecająco 
lia Sławian węgierskich. I dlatego to za 
Hohenwarta, kiecJy „fundamentalne arty
kuły" Czechow tak juz bliskiemi były 
zwycięstwa, głównie wpływ węgierski o-! 
balił autonomiczne ministerstwo austrya- 
ckie, i oddał znowu władzę w ręce cen- 
traiistow.

To też gdy ta władza znowu z rąk im 
wypadła i dostała' się „ugodowemu" rzą
dowi hr. i aaffego zjednoczona lewica ja

ko polityczna spadkobierczyni dawnej wier- 
nokonsrytucyjnej partyi, liczyła niezmien
nie na to, że znowu -w jakiej krytycznej 
chwili Madiar pospieszy z oomocą zagro
żonej niemezyźnie. Węgrzy z początku 
bardzo spokojnie i z zachowaniem zupeł
nej neutralności przypatrywali się rozwo
jowi wypadków w Przedlitawii — zasła
niając się zawsze dualistyczną zasadą nie 
mięszania się w sprawy tej pułuwTy mo
narchii, tak jak żądali, aby i  ona do ich 
spraw się nie mięszała Od pewnego je
dnak czasu dziennikarstwo węgierskie 
z pewną ostentacyą oświadcza „wierno- 
konstytucyjnym“, że łudziliby się bardzo, 
gdyby liczyli na podobny jak za Hohen- 
warta wypadek — a Tester Lloyd wyra
źnie zalicza tę partyę do umarłych i rzą
dowi hr. Taafiego długi jeszcze rokuje 
żywot. A nie aa się zaprzeczyć, iż je
dnym z powodów tego objawu jest zmia
na postępowania ze strony Czechów.

Nie wyparli się oni swojej bratniej mi
łości dla Sławian’ węgierskich — ale jak
że daleko odbiegli od swego dawnego po
stępowania, gwałtownego i agitacyjnego, 
które mogło nieraz nie bez powodu obu
dzić żywą u Węgrów niechęć. Wszedłszy 
do stronnictwa rządzącego musieli Czesi 
bardziej niż dawniej liezyó się ze stosun
kami i z odpowiedzialnością, jaka na rzą- 
dzącem stronnictwie cięży. Musieli zrozu-i 
mieć i do tego postępowanie swe zasto
sować, że w Austryi stronnictwu, któr< 
by S u b ie  choćby pozory tylko nadawało 
jakiegoś nieprzychylnego wobec dualizmu 
stanowiska, tem samem traci zdolność do 
rządów, staje się niemożliwem.

Z drugiej znow strony W ęgrzy, jakkol- 
wiekby się zapatrywali na wzmaganie się 
w Austryi wpływu i znaczenia sławian 
skiego żywiołu — nie mogą zapoznać 
przedewszystkiem, że wszelka przeciW 
temu walka byłaby bezskuteczną, bo sa
mą naturą rzeczy narodowości sławiań- 
skie muszą w konstytucyjnej Austryi pra
wa swe odzyskać i odpowiednie zająć sta
nowisko — a powtóre, że nie od niewin
nego slawLmu austryackiego, ale od na
pierającego ze wscnodu panslawizmu ro
syjskiego grozi Węgrom właściwe niebez
pieczeństwo. A skoro tak. to nie mają oni 
żadnego powodu przez popieranie polityki 
centralistycznej szerzyć wśród Sławian 
austryackich niezadowolenie, tę najdziel
niejszą podnietę panslawistycznej rosyj
skiej a^itacyi, i czynić sobie nieprzyjaciół 
z Polaków.

Te wydają nam się być istotne powo
dy wyraźnego ostatniemi czasy zdeklaro
wania się Węgrów przeciw bankrutującej 
partyi wiernokunstytuoyjnej, a nie — jak 
złośliwie N. fr. Tresse podsuwa —  sama

tylko myśl o zbliżaiącym się terminie od
nowienia ugody z Austryą. Że i to się 
do objawów tych przyczynia, że Węgrom 
na czas ugodowych rokowań bardzo się 
przyda życzliwsze usposobienie tych grup 
politycznych i narodowych, które dzisiaj 
mają większość w Radzie państwa, a za 
rok pewnie w większej leszcze liczbie 
tam się znajdą — to niewątpliwe, ale je
dynym powodem to nie jest. W każdym 
razie rtąU hr. Taaffego może na teraz od 
strony Węgier czuć się zupełnie bezpie
cznym. Oby tylko pamiętał, że mu to nie 
wystarczy, i że jeżeli chce wyjść zw ycię
sko z urny wyborczej, musi usunąć zbyt 
wiele niestety słusznych i ważnych po
wodów niezadowolenia wśród tych, któ
rzy go dotąd w b r a k u  l e p s z g o  r z ą -  
d u popierają.

Ze Lwowa otrzymaliśmy kilka listów, których 
autorowie łączą się z objawami niezadowolenia, 
jakie się odezwały w sali sądu lwowskiego po 
odczytaniu wyroku, uniewinniającego prokuratora 
M e h o f f e r a ,  a wyrażając bardzo ostry sąd o 
tym wyroku, żądają wprost od nas, byśmy się do 
tego przyłączyli. Z zasady nie możemy zgodzid 
się na to, ażeby wyroki sądowe poddawać publi
cznej i tak surowej krytyce, do jakiej nas wzy
wają. Czy sędzia przysięgły czy urzędowy — 
zawsze wyrek jest p-zedewbZystkiem wyrazem °u- 
mienia jego i przekonania, i póki nie ma j a- 
s k r a w e g o  dowodu, że nie sunnenie wydało 
wyrok, lecz inne jakieś wpływy — póry wszel
kie takie kwestyonowanie wyroku, wydaje nam 
się nieuprswnionem. Tutaj takiego dowudu nie 
ma — zachodzą jednak inne okoliczności, które 
zmuszają publicystykę do wyrażenia pewnego 
zaniepokojenia. A przedewszystkiem bez względu 
na wyrok, sprawa ta odsłania bardzo smutny 
stan rzeczy w sądownictwie. Jeżeli, ’ak rozpra 
wa wykazała, przez długi szereg lal powszechnie 
Bzerzyłu się przekonanie o winie prokuratora, 
jeżeli palcem wskazywano jego faktorów, — toż 
rzecz prusta, iż gdyby tam sprawy sądowe szły 
porządnie, nie trzebaby czekać dopiero sprawy 
Enslerów, ażeby prokurator został albo zupełnie 
oczyszczony albo potępiony. I  mimowoli przypo
mina tu się, że naczelnik sądownictwa wscho
dnio galicyjskiego i bukowińskiego jest już bardzo 
wiekowy, że służy już o wiele dłużej niż jest 
obowiązany, i że z wiekiem energia słabnie...

Ale z innego powodu jeszcze czuje się opinia 
publiczna zaniepokojona tym wyrokiem. Jest bo
wiem między dwoma wyrokami w t e j  s a m e j  
s p r a w i e  sprzeczność nierozgmatwana. Przeciw 
Enslerom zapadł był wyrok za przekupie
nie (nie za „usiłowano11, ale za d o k o n a n e  
przekupienie) pana prokuratora Mehoffera — ale 
tenże sam pan Mehoffer nie Zustał uznany win
nym zbrodni przekupstwa, ani nawet wykrocze
nia pizyjęcia podarku. Więc sąd — ta personi
fikacja sprawiedliwości — raz uznał, że proku 
rator został przekupiony, ale potem uznał, że ów 
przekupiony urzędnik ani przekupić się nie dał, 
i.ni nawet nie przyjął podarku. W każdym więc 
razie — sprawiedliwość szwank poniosła. Albo 
prokurator winien, a w tym wypadku wyrok 
wtoikowy jest nieuzasadniony — albo nie winien, 
a wtedy... są i Enslerowie niewinni, a skazanie

ich i więzienie byłe niesprawiedliwością. Jest to 
wniosek, który się każdemu nasunąć musi — i 
sądzimy, że w tem właśnie leży powód zaniepo
kojenia opinii publicznej, która musi być bardzo 
wrażliwą na fakia złamanej sprawiedliwości — 
I ztąd różne zapytywania, ztąd wyszuk; wania w 
rozprawie samej pewnych luk i niedokładności, 
jak np tej, że nie wyjesniono zupełnie jednej 
części życia p. Mehoffera, a mianowicie, co się 
z nim działo, kiedy po wykryciu sprawy Ensle
rów... wyjechał? co dało powód do tego, i i  te 
sprawy roziUjeluąo, iż oyob^o pądzono Enslerow 
a osobno Mehoffera, u, tylko przez to rozdziele
nie tych dwóch spraw stały się możliwe sprze
czne wyroki. Oto v. ątpliwości, które się każdemu 
nasunąć muszą, i kUre — bez ubliżenia sądowi 
wyrokującemu — podnieść należało, choćby dla 
wyrażenia nadziei, że w najwyższym trybunale 
ta oprzeczność przecież jakoś wyjaśnioną i usu
niętą będzie, co najlepiej się przyczyni do uspo
kojenia opinii wyrokiem tak bardzo zaniepoko
jonej.
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Nowa napaść.

Telegram doniósł nam wczoraj o ciekawym ar
tykule Nordd. Allg. Zt.tg. — która po raz se
tny oskarża Polaków, że sit ją nienawiść między 
Niemcami a Rosyą. Organ kanclerski dochodzi 
w tym artykule istotnie już do szczytu niedorze
czności, i w swej nienawiści ku Poląkjom, czy
niąc ich odpowiedzialnymi za wszystko, cokol
wiek kanclerza w zły humor wprawia, staju się 
nieskończenie śmiesznym. Artykuł tęp opiewa:

„Panslawietyczuy Swiet w jednym z ostatnich 
swych numerów twierdzi, ic  niemiecka polityka 
usńuje robić Bosyi trudności w Asji. Oskarżenie 
to Swiet tem stara się uzasadnić, że wskazuje 
na Germanię, jako n i e m i e c k i e  plamo, które 
kilkakrotnie ostrzegało Arglię od zamachów Fran- 
cyi i Bosyi na Inaye.

„Truano przypuścić, żeby redaktor Swietu, 
który się dziś nazywa Komarowem i miał byc 
raz oficerem, w dobrej wierze sądził, że oświad
czenia Germanii mogą uchodzić jako wyraz opi
nii publicznej Niemiec. Z drugiej' zaś strony tru- 
dnoby było temu panu przytoczyć jakieś n i e 
m i e c k i e  p i s m o  — Germanią za takie ucho - 
dzić nie może — któreby dało <io pornania, że 
cywilizacyjne zadanie Bosyi w Azyi lekceważy, 
albo pragnie wywołać starcie między Anglią 
a Rosyą.

„Jeżeli się nie mylimy, to r o s y j s k a  k o ń -  
có w k a  n a z  w i s  ka  E o  m a r  ó w j e s  t r z e c z ą  
n o w ą ,  a t e n c o  n a z w i s k o  t o  n o s i  j e s t  
z p o c h o d z e n i a  P o l a k i e m .  W tym wypad
ku byłoby wytłomaezonem, że należy, on do chó
ru, który da,e wyraz p o l s k o - j e z u i e k i e j  nie-t 
c h ę c i  do z g o d y  m i ę d z y  N i e m c a m i  a 
R o s y ą .  P o l s k i e  s t r o n n i c t w o  w y w r o t u  
(die polnisćb Umsturtepartei) o d  n a j u b o ż 
s z e g o  s z l a c h c i c a ,  aż  do  j e z u i c k i e g o  
k a r d y n a ł a ,  p o t r z e b u j u  kUa s w o i c h  ce
l ów,  a b y  s t o s u n k i  m i ę d z y  R o s y ą  a 
N i e m c a m i  b y ł o  n a p r ę ż o n e ,  g r o ź n e , 1 
r y c h ł e  z e r w a n i e  z a p o w i a d a ł y .  Są td 
rzeczy wiadome. Dla zoryentowania jednak mu
simy jeszcze dodać, że trudno będzie tej panyi 
zna esc n i e m i e c , k i e  dzienniki, któreby jej w
tej robocie dopomogły. Będzie się. musiała zado 
wolić poparciem, jakiego jej udzieśa.ą p o l s k o -  
j e z u i c k i e  o r g a n a ,  i  me uda jej się nadużyć 
do swycL celów opinii publicznej Niemiec. “

/

Na tę niedorzeczną elukubracyę wybornie od
powiada G erm ania:

„ P o l a c y  odpowiedzieli już ze swej strony na 
zarzut, jakoby spekulowali na wojnę między Niem
cami a Rosyą. Jeżeli Nordd. Ali. Ztg. uważa je
zuitów jako dosyć złośliwych, by prowokowali 
wojnę, to powinna by im przynajmniej przypi
sać tyle rozstdku, iż wyszukaliby starcia, któreby dla 
nich były k o r z y s t n i e j s z e  niż wojna między 
Niemcami a Rosyą. Co do Germanii, ta nigdy 
nie taiła się z tem, że „kulturę" i „cywilizacji- 
ne zadania" Moskali wprawdzie za nic uważa, ale 
że pokój z naszym* wschodnim, sąsiadami uważa 
jako bardzo pożądany i stara się utrzymać go, 
póki to możliwe. Przytem Germania me jest dość 
naiwną, aby myślała, że w Rosy i miłość ku Niem
com i chęć pokoju piramidalnie urosła po nad 
wszelkie panslawistyczne tendencje, a że jesteśmy 
w tem korzysi nem położeniu, iż nawet w najdal
szych stosunkach z rządom nie pozostajemy, prze
to najmniejszego nie mamy obowiązku dla 
miłego pokoju zabawiać się w polityczną obłudę. 
1 nadal też korzystać będziemy z prawa nazywa
nia pu wł&ściwem imieniu tego, co się dzieje w 
europejskiej Kosyi i jej azyatyckich posiadłościach. 
Tak samo myślała Germania przed 10-oiu laty, 
k.edy Rosja jeszcze uważaną bym za najlepszego 
naszego przyjaciela, Austrya zaś za wątpliwego 
sąśiada, tak samo przed 5 laty, kiedy wiatr się 
odmienił, a Aubtrya spotkała się ze strony naszej 
polityki z dawną życzliwością, Rosya z dawną 
nieufnością; i lak samu też będziemy dalej postę
pować w naszym przedmiotowym sądz e o rze
czy, nie narzucając się zmiennej grze zawodowej 
dyplomacji z noszą asystencyą, która ani jest po
trzebną, ani też wymagać jej nie można.

„Co do rzecy samej, to postępy Rosyi w Azyi 
środkowej i polityka Fmueyi w delcie tonkińskiej 
tak są jasno, że. szkpda tracić słów na określanie 
ich znaczenia AbrdW: AUg. Ety. sama w swoim 
Przeglądzie zagranicznym mówiła nieraz o ich 
doniosłości.

„Największy nawet rusodl będzie musiał nam 
przyzaać, le  oceniamy Rosjan trafniej i sprawie
dliwiej, aniżeli Nordd. AU. Ztg. n a s z y c h  
w s p ó ł o b y w a t e l i  p o l s k i e j  n a r o d o w o 
ści .  Potrzeba na to p ó ł u r z ę d o w e j  z a w z i ę 
t o ś c i  p r z e c i w  P o l a k o m  i k a t o l i c y 
z mo w i ,  a b y  t a k i e  h a l u c y n a c y e  u w a 
ż a ć  za p r a w d ę ,  a r a c z e j  u d a w a ć  ż e  s i ę  
w n i e  w i e r z y .  Cu zaś do „polskiej partyi 
p r z e w r o t u "  odsyłamy Nordd. AU. Zty. do 
sprawozdań o najnowszych planach zamachu w 
Warszawie, które jednogłośnie zapewniają, że Po
lacy w tem udziiłu nie brali. Nikczemna zaś u- 
boczna napaść na kardynała ze strony tego dzien- 
nisa, który więcej aiż od dwóch lat winien jest 
odwołać kłamstwo swoje o kardynale — sama 
się sąjłzi."

Do słów Germanii chyba nic już dodać nie 
potrzeba. Artykuł Nordd. A li  Ztg. to nowy do
wód nie gasnącej na cbwilę, owszem wzmagają
cej się nienawiści kanclerza do Polski, która mi
mo sw^;o bolesnego położenia jednak widocznie 
coś znaczy, skoro organ kanclerski taką ku niej 
pała nienawiścią.

t a s p i W i i j B i f l i  Bulony".
W ie d e ń , 23 lipca. 

( j z )  Panowie, którym specjalnie powierzona 
*est juwska o losy Galicyi, pp. m m ister Ziemiał- 
kowski, namiestnik Zaleski i marszałek Zyblikie- 
wicz po dwu dniach konferencyj z rząaem w spra-

m R O N
i n ielctńrzy .[ego pop rzednicy .

Przez
W lodein -rea Spasowicra.

(Cjty dalszy).

To rozdarcie się wewnętrzne na niedowiarstwu 
1 |eanoczesne kochanie, stanowiące tresc poezyi 
Byrona i jej główną ponętę, odbija się z wię- 
kazą jeszcze wyrazistością w jego religijności. 
Mickiewicz w pewnym okresie życia mocno By
ronem przejęty, a więc zna,?cy doskonale ducha 
tej poezyi. uważuł Byrona za głęboko wierzące
go i religijnego człowieka (Listy Gdyńca. Rozmo
wy w Lido w J KJJH r.) Ogólne jednak w angiel- 
skiem towarzystwie powstanie przeciw Byronowi 
spowodowane było przez jego niedowiarstwo, 
wolteiyamzm a Puszkin w swoim bajrońskim 
okresie w czasie pobytu w Odessie uwazal i sie
bie i mistrza za czystych ateuszów. Niezawodnie, 
że poezya Byrona nie miałaby powodzenia, gdy
by nie wtórowała odrodzeniu bię relignnego uczu
cia po rewolucyi Irancnskiej. Przez całe życie 
Byron wypierał się ateuszostwa (M. 346) i uwa- 
koł się po swojemu za dobrego chrześcianina 
hawet wy ażał, że się skłania do religii dotykal
nej (tangible) to jest zmysłowej (list do Moora 
z powodu K aiiw  555); zt^d nieraz wyrażał, 
aecZegulniej podczas pobytif we Włoszech, swoje 
“ •ejako pochylanie się ku katolicyzmowi, me 
dochodzące jednak nigdy do tego, ażeby uznał 
J*wekolwiBk stano wionę powagą i uświęcone 

. Ufodo. Nie jestem — powiadał — bigotem nie- 
Wiary, 4 j em w^tpił o nieśmiertel uości duszy nie 
8ł “z6, aby mię można było posądzić o zaprzecza- 
hl< istnienia Boga. Miłość naszego św iaua ka

zała mi wyobrazić, że nasze pretensye do nie
śmiertelności może są przesadzone (list z r. 1813. 
M. 187). Wynikał ztąd falujący sceptycyzm, ko
łyszący się na ostrzu pytania, o gruntowne zba
danie i rozwiązanie, którego nigdy Byronowi nie 
chodziło. „Dz.wię 8ię, ja  można było taki świAt 
utworzyć. Na jaki cel stworzeni dandysi ? i fel- 
lows’owie w kollegiach uniwersyteckich? i ko
biety w pewnym wieku? i wszelacy ludzie ro
zmaitego wieku, ja sam naprzykład? Gzy jest 
co po za światem? kto w ie?—Ten, kto me po
wie. A kto powiada że jes t?  — Ten, kto nie 
wie..." (M. 238). Ten kapryśny sceptycyzm jest 
tylko igraszką, nie uchodzi za pewnik. W naj
późniejsi^ daty wyciągach z papierów Byrona ui 
Mooia 1652) są próby bardzo zrbsztą nieudolno 
wyrezonowania nieśmiertelności duszy, osnute na 
tem, ze dusza jest zawsze czynną, nawet przy 
bezwładnooci ciała, a zatem we śnie, więc mo- 
żebnem jest jej działanie odrębne. Byron nie 
mógt się zdecydować w tej materyi ani na tak. 
ani na me, bo nie rozumował, lecz powodował 
się tylko instynktem serca. W 1814 r. p sał do 
Murraya (M. 318) o Giffordzie: „może on ma ra- 
cyę w polityce, ale polityka jest u mnie uczu
ciem i nie mogę przełamać mojej natury". Toż 
samo można zastosować i do jego religii. Była to 
religia li tylko uczucia, ale operującego nad wra
żeniami, które wyryły bię w dzieciństwie na bla
szce usposobienia wrodzonego i porysowały jej 
powierzchnię.

Naprzód surowy kalwinizrn, z jego uprzedze
niem o krnąbrności człowieka, z jego nauką o 
predestynaeyi do zbawienia albo do wiekuistego 
potępienia z jego predylekcyą do szarego testa
mentu (182 r. odezwa Byrona do dr. Kenne
dy. M. 600). Wcześnie — powiada Byron— by 
łem zrażony przez szkołę kalwińską szkocką, w 
której mię przybijano do kościoła w ciągu pier

wszych dziesięciu lat życia (M. 187). Jednocz1 
śuie musiały go owionąć powiewy ducha wieku, 
który za jednym podmuchem zamierzał znieść 
księży i kościół i samq religię. Takich złorzeczeń, 
w których przegląda żywcem wiek antireligijny 
£VIN pełno u Byrona. „Łotry księża — pisał 
w 1822 r. (M 550) — więcej wyrządzili szko
dy religii, aniżeli wszyscy niedowiarkowie razem, 
co poz tpoininali katechizmu". Najjaskrawsze stro
fy z „Prayer ot Naturo" poświęcone są księżom: 
„Niechaj bigoci wstrząsają żarzącą się pochodnię, 
niechaj zabobon uwielbia stos, niechaj księża dla 
utrwalenia swych czarnych rządów ezmucą ba
śniami tajemniczych obrzędów..." Z tego pomie
szania katechizmu i nauk kalwińskich wykwitło 
szczególniejsze drzewo: religijność głęboka, ale 
antikościeina, antiobrzędowa. antisekciarska, duca 
tolerancyi tai podniosły, pełen świadomości, jak 
u Lessinga; bezwyznaniowa religijność, jaki, je
den z głównych dogmatów tego liberalizmu, któ
rego Byron był w całej Europie chorążym W ra- 
ptuiarzyku pisanym w Cambridge w 18u7 roili 
znajdujemy słowa (M. 47): „nienawidzę^książki 
religijne, chociaż kocham Bi ga. ale bez blużnier- 
czych Dojęć sekciarzy i bez 39 artykułów”. „Nie 
w iem , cu bardziej nienawidzę (r. 1822 M 554) 
zuchwałego potępiającego bigota, czy zuchwałego 
unicestwiającego Diedownrka. Furiosa res e-st m  
tenebr'8 impetu?" (M. 652). „Próżnoby kazano 
mi wierzyć a nie rezonować; zupełnie tak samo, 
jak gdyby mi kazano nie czuwai lecz spac, a 
cóż dopiero straszenie mękami. Nie mogę zbyć 
się myśli, że groźba piekłem rodzi tyluż dia
błów, ilu wszelkie kodeksa karne rooią zbrodnia
rzy". W „godzinach Próżnowania" jest z r. 1807 
prześliczny „Pacierz Natury", pełen tych cech 
religijności, które skreśliłem , ale jeszcze prawie 
całkiem osnuty na podstąwie dogmatów katolicy
zmu. Od tej religijności 19-letniego chłopca ró

żni się znacznie religijność. w Chdćll Haroldzie, 
a jeszcze znaeżniej w Kainie, aibu Don Gnanie; 
ale różnica tylko w c eniowaniir, grunt pozostaje 
jeden i ten sam.

Byron nigdy nie b y ł , co się nazywa esprit 
fort. W myślach jego wciąż walczyły m e dające 
się pogodzić dwie zasady - jedna n łw inska : wie
rzę w przewrotność natury ludzkiej w ogólności, 
a swojej w szc-ogólności i druga prawdziwie Jean 
Jacquowska (M. 665); czfefc jest pas jonowany z  
ciała, ale z wrodzoną w pierwotnym Jródtr um y
słu chociaż tajną skłonnością miłoufhć dolro. 
Po nad temi dwoma sprzećżnemi zasadami było 
wielkie, szlachetne i odważne borce. * eiągłem 
kołysaniu się między jedną a drugą. Surowy do- 

joat wpajany z młodu, straszył jak miecz Pa- 
moklesa, wiszący nad głową dbającego o swoje 
zbawienie umysłu. Szlachetne serce oburzało się 
przeciwko ciasnemu dogmatowi i jego nieludzkim 
następstwom i buntowało się zaprzeczając noeki 
i piekła. Po każdym takim rokoszu rodziła sięj 
obawa: czy się nie mylił? czy był w prawdzie? 
W takich wątpliwościach i wahaniach się, prze
szło całe życie.

XX.

Skreśliliśmy pobieżnie początki poetycznego za- 
wudu Byrona. Młody lord był stosunkowo ba,- 
dzo niebogaty, ta k , że już po dostąpieniu prze
zeń parostwa, kroi matce jego as«gnował 300 f. 
rocznie ze swej listy cywilnej. Newbtead musia
no wydzierżawić. Krewnych z arystok raci, któ
rzy by się przyznawau do parenteli z Byronem, 
me było żadnych; wiadomo, że po dojściu do 
peinoletniośei, gdy przyszło Byronowi zająć miej
sce w Izbie lordów, a opiekun jego, hrabia Gar 
lisie uchylił się od wprowadzenia go do te, Izby, j 
Byron nie znalazł nikogo z poanędzj lordów, J

któregoby mógł prosić o wyświadczenie mu tej 
tak drobnej usługi i wbrew zwyczajowi wstępo
wał do Izby sam jeden. Z tem większą butą 
po złożeniti] przysięgi odpowiedział na p idanie 
mu według zwyczaju ręki przez prezydenta lorda 
kanclerza (Eldon), dotknąwszy się jej tylko z lek
ka palcami, co porem tak tłómaczył: „gdybym 
uścisnął, uważałby mię za jednego ze swej par
tyi (whiga), a ja nie chciałem, aby mię liczono
*ni do jbdnej, ani do drugiej partyi". A jednak 
Byron był whigiom , tak z tradycyj demowych, 
i z Wpływów matki, jak z otoczenia w którem 
był, zanim wstąpił do Cambridge; znajomi nale
żeli do bardzo skromnej gentry, obcowanie z ni
mi i z prostym* ludźm> było w każdym razie 
korzystne, zbliżało go do ludu. Boha'erem Byro
na byl Fox; Byron marzył o zawodzie politycz
nym i parlamentarnym, o wawrzynach wielkiego 
mówcy. VT polityce Byron był skrajnym radyka
listą, przekonań na swój czas najbardziej postę- 
puwych, najwyżej z ludzi stawiał Wasinngton’a 
tOh. H. IV, y6) uwielbiaj Cromwella (Ch. H. 
IV, 85 —  immortJ. rebtl the sagest of ttsurpers) 
i jeszcze w Harrow 1803 bił się z koięgami. bro
niąc od umyślnego stłuczema przez nich gipso
we popiersie swojego ulubionego bohatera Napo
leona (M. 213). N  Cambridge Byron żył wysta
wnie: trzymał psy, konie, swojskiego niedźwie
dzia, zadłużył się w ciągu paru lat na 10,000 
funtów szierlmgów; strzelał z pistoletu, prowa
dził dość grhbą n-zardwną grę, pisywał wiersze, 
które drukował dla przyjaciół (Early Hours, sty
czeń 1807), wreszcie puścił ie w świat w marcu 
1807 pt- „Hours of Idleness".

(C. a. n.)
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wie zaradzenia skutkom powodzi opuścili wczoraj 
wieczorem Wiedeń, p. Ziemiałkowski udając się 
do Dębowca, gdzie spędzi urlop do końca sier
pnia, pp. Zaleski zaa i Zyblikiewicz do Lwowa 
wracając. Rezultat konlerencyj jest podobno dość 
pomyślny dla kraju; nie można go jednak oce
niać według ogólnikowych o nim wiadomości; 
zrisztą niedługo pewnie wypadnie nam czekać 
na całkiem szczegółowe i dokładne daty i wtedy 
dopiero czas b^dz-e albo podziękę wynurzyć owym 
panom i rządowi, albo w innym duchu powie
dzieć prawdę, ale zawsze tylko prawdę o Bposo- 
bie, w jaki rząd pojął swój obowiązek i w jaki 
go spełnił. Z tego względu wstrzymujemy się od 
powtórzenia tu kilku wiadomości, które nas do
szły o rezultacie konferencyj wczorajszych i ono- 
gdajszych. Nie przeszkadza nam to zaznaczyć, 
że artykuł p. Macieja Cholewy pojawił się w N . 
Reformie w sam czas i chociaż nie ze wszyst- 
kiem spodobał się, jednak wpływ niejaki wywarł. 
Wątpimy też, iżby p. Maciejowi Cholewie cho
dziło było o przypodobanie s ię ; więcej pewnie 
ucieszy go skutek, gdy o nim przekona się z o- 
głoszonych posunowień wczorajszych.

Sejm, kióry także będzie m ia ł, oprócz powo
dzi w ogóle całkiem szczegółowy przedmiot obrad 
z okoliczności powodzi, ma zebrać się w pierw
szych dniach września, najprawdopodobniej od 
dziś za sześć tygodni, t. j. w środę, d. 2 wrze
śnia. Czas trwania sesyi sejmowej n.etrudno obli
czyć, koniec Jej bowiem przypadnie na kilka ani 
przed zebraniem się w Peszcie delegaeyj do wspól
nych spraw monarchii austro-węgierskięj Sejm 
węgierski, jak już wiadomo, zbierze się dnia 25 
września; a ponieważ jest to Sejm nowy, więc 
naprzód pójdą rugi wyborcze i rozprawy adreso
we, co razem według parlamentarnych zwyczajów 
węgierskich potrwa około czterech tygodni; po 
czem dopiero Sejm węgierski wybierze swoją de- 
[pgacyę. Termin zebrań.a się delegaeyj przypa
dnie tedy oKoło 26 października, a sesya S jmu 
galicyjskiego skończy się d. 22 albo 28 paździer
nika, czyli innemi słowy: potrwa siedm tygodni. 
Trzeba jednak zważyć, że będą 10 właściwie dwie 
sesye, jedna tuż po drugiej; gdyż naprzód pój
dzie zakończenie odroczonej sesyi zeszłorocznej, 
a potem otwarta będzie sesya nowa, z czego wy
nika potrzeba nowego ukonstytuowania Sejmu, na 
którern straci się kilka dni czasu. Nie można zaś 
pominąć formainości zamknięcia sesyi odroczonej, 
a otwarcia nowej, bo nowej wymaga sama usta
wa szkolua, która nie zyskawszy sankcyi, nie mo
głaby już w tym roku być poddana stosownej 
zmianie, gdyby cały czas od dnia 2 września do 
dnia 22 października oznaczał tylko dalszy ciąg 
sesyi zeszłorocznej.

Sprawy krajowe.
Stan spraw serwitutowych i tndemnizacyjnych.

Urzędowa Gazeta Lwowska ogłasza:
„Od początku ustanowienia władz s e r w i t u 

t o w y c h  aż po koniec czerwca b r. zgłoszono 
30.162 używalności, podlegających postępowaniu 
według ces. patentu z dnia 5 lipca 1853.

Z tych zgłoszono 33 używalności dopiero w u- 
biegłem półroczu.

Ogólna liczba gmin i miejscowości, w których 
wykazano służebności, wynosi 5408.

Z pomienionej liczby zgłoszonych używalności 
załatwijłu do końca czerwca b. r. 30.101 uży
walności, z których jednak pozostaje jeszcze w za
wieszeniu 21, tak, że liczba ostatecznie już zała
twionych używalnuśei wynosi 80.080.

Z końcem czerwca b. r. pozostało do załatwie
nia 61 używalności, z którycn jednak tylko 50 
nie było jeszcze przedmiotem dochodzenia, gdyż 
co do 2 wydano orzeczenia przygotowawcze a 9 
było właśnie w toku.

W ciągu ostatniego półrocza załatwiono osta
tecznie 10 używalności, z tych przeprowadzono 
w drodze ugody na korzyść stron uprawnionych 
8 spraw, rozstrzygnięto orzeczeniam1 na korzyść 
stron uprawnionych 1 sprawę, a w jednym wy
padku odsądzono występiyących z uroszczeniami 
do służebności.

Z orzeeseń zapadłych na korzyść stron upra
wnionych opiewa 8 na wykup a 5 na regulacyę.

Ze względu na rodzaj używalności obejmują 
sprawy załatwione: 6 spraw o pobór drzewa opa
łowego, 1 sprawę o prawo paszy, 1 sprawę o 
prawo pobierania płodów leśnych, 2 sprawy o in
ne służebności.

Jako wynagrodzenie za zniesione służebności 
przyznano prawomocnie:

a) w pieniądzach: po koniec grudnia 1883 r. 
1.196.999 złr. 98ł/t  cnt., w ubiegłem półroczu 
950 złr., razem 1,197.949 złr. 981/ ,  cnt.;

b) w gruncie: po koniec grudnia 1883 roku 
276.012 morg. 593ł/t  kw. sążni, w ubiegłem 
półroczu 97 morg 1.103 kw. sążni, razem 276.110 
morgów, 967j kwadratowych sążni.

Ekwiwalentu gruntowe obejmują:
160.951 uiorg. 595 kw. sążni lasów,
115.158 „ 1101 „ „ innych gruntów.
Sprawy dntychczą- niozałatwione przypadają 

na pojedyncze powiaty w następującym stosunku:
Najwięcej, bo 9 spraw pozostaje w powiecie 

nowosądeckim, dalej 6 spraw w powiecie rze
szowskim, 4 sprawy w powiecie grybowsaim, 8 
sprawy w powiecio krośnieńskim, po 2 sprawy 
w powiatach: Bocnnia, Brzesko, Jarosław, Jasło, 
Kałusz, Limanowa, Nisko, Rawa, Sanok, Wie
liczka, Zbaraż, Złoczów i Żółkiew, wreszcie po 
jednej sprawie w powiatach, biała, Boherodcza- 
ny, Czortków, Gorlice, Kamionka strumiłowa, 
Lisko, Podhajce, Rudki, Sokal, Tarnopol, Tar
nów, Tłumacz i Wadowice, zaś we wszystkich 
inny L wyżej nie wymienionych powiatach nm 
ma niezałatwionej sprawy.

Z pozostałych z końcem grudnia roku 1883 
s p r a w  i n d e m n i z a c y j n y c h  w liezbie 122 
i przybyłych w pierwszej połowie roku 1884 
spr w w liczbie 2311, a w ięc . w ogólnej liczbie 
248 i, załatwiono 2363, pozostało zatem z koń
cem zerwea r. b. niezałatwionych 70 spi_w

Tj tulem kapitału wynagrodzenia i wykupna 
nie przyznano uprawnionym nic w pierwszem 
półroczu, a przyznano o g ó ł e m  do końca czerw
ca r. 1884: a) w okręgu administracyjnym lwow
skim 47,336.745 złr. 41 cnt.; b) w okręgu ad
ministracyjny— krakowskim 27,401.205 złr. 421/* 
cnt.; c) w Wielkiem K,'ę twie Kiakowskiem 
2,983.190 złr. 10 cnt

Z sum, przyznanych uprawnionym do poboru

aż pod koniec czerwca b. r., tytułem wyrówna
nia kapitału i renty, oraz tytułem zaległości ren
ty, jak niemniej tytułem kapitału z tunduszu in- 
demnizacyjnego, » mianowicie: 1) w lwowskim 
okręgu administracyjnym 58,611.077 złr. 341/* 
cnt.; 2) w krakowskim okręgu administracyjnym 
84,339.979 złr. 50l/t cnt.; 3) w Wielkiem Księ
stwie Krakowskiem 3,543.378 złr. 36 cnt., wy
płaciła stronom kasa indemnizacyjna: ad 11 w o- 
bligacyach 58,508510 złr. i w gotówce 102.567 
złr. 341/ ,  cnt., ad 2) w obligacyach 1,121.780 złr. 
40*/* cnt., ad 3) w obligacyach 3,483.490 złr. 
i w gotówce 59.888 złr. 36 cnt.

Z pozostałych z końcem grudnia 1883 roku 
11 dochodzeń, i zarządzonych w pierwszej poło
wie 1884 roku 7 dochodzeń, czyli z ogólnej su
my 18 dochodzeń, załatwiły organa kompetentne 
4, pozostało przeto z końcem czerwca 1884 w za
ległości 14 dochodzeń, mianowicie po jednem 
w powiatach: bielskim, drohobyckim, gorlickim, 
kamioneckim, kossuwskim. krośnieńskim, mości- 
skim, pilzneńskim, ropczyckim, sądeckim, tarno
polskim i wadowickim; w rzeszowskim zaś 2.

W końcu należy nadmienić, że d. 30 kwietnia 
b. r. odbyło się według planu 53 losowanie obli- 
gacyj funduszu indemnizacyjnego dla lwowskiego 
okręgu administracyjnego, a 52 losowanie lakichżb 
obligacyj dla krakowskiego okręgu administracyj
nego i W. Księstwa Krakowskibgo.

Z Sejmu bukowińskiego.

Z pierwszego posiedzenia Sejmu w Czemiow- 
cach ważnym jest ustęp- mowy nowego marszał 
ka Wsssilko, w którym wypowiedział on niejako 
program zwycięskiego przy wyborach stronnictwa 
rumuńskiego, w sprawie narodowości. Po zwy
kłych frazesach, po wyrażeniu nadziei, iż Sejmowi 
uda się przy pomocy rządu przeprowadzić refor
mę ustawy gminuej i drogowej, że pomimo wszel
kich różnic politycznych Sejm będzie zawsze 
zgodny „pod względem ubezpieczenia autonomii 
i prowincyonalnej samoistności Bukowiny11 — i 
że zatargi narodowościowe będą obce obradom 
Sejmu — powiada marszałek dalej :

„Skoro dotknąłem kwestyi narodowościowej, to 
pozwólcie M. P. bym, jako Rumun,  w dniu, w 
którym najwyższa łaska powołała mię na prze
wodniczącego tej W. Izby, dał wyraz moim oso
bistym poglądom ua sprawę narodową w Buko
winie.

„Na Bukowinie zamieszkują obok siebie trzy 
narodowości, z których każdej język uznany jest 
jako krajowy; są to narodowości: niemiecka, ru
ska i rumuńska.

„Jakież więc są nasze narodowe aspiracye ? 
My Rumuni, w granicach austryackiej myśli pań
stwowej, przy której stoimy stanowczo i lojalnie, 
dążymy do rozwoju naszej narodowości ua tych 
podstawach, jakie nam zawarowały konstytucyjne 
zasady państwa, i niewątpliwie spotkałaby nas 
ogólna pogarda, zresztą w zupełności zasłużona, 
gdybyśmy dobrowolnie zrzekli się tych praw, 
legalnie n»m przysługujących.

„W tych niewielu sławach zamyka się cały nasz 
program narodowy i — wierzcie mi M. P. bez 
żadnej ukrytej myśli — tylko tendencyjność mo
głaby nam podsunąć inne zamiary.

„Jest to program, który z pewnością nie krzy
wdzi praw osób trzecich, i każdy pozostanie nam 
dłużnym dowodu, jakobyśmy kibdykolwiek choćby 
tylko usiłowali pokrzywdzić którą z przebywają
cych na Bukowinie, a prawnie uznanych naro
dowości.

„Równemi prawami, jak i my, cieszą się także 
ruscy nasi współkrajowcy. Poważamy ich z ca
łego serca, ponieważ te n , kto prawdziwie kocha 
lud własny, nie może i nid śmie przykładać ręki 
do uszczuplenia praw innego narodu, jeżeli nie 
chce, by podobna niesprawiedliwość pomściła się 
kiedyś ua własnym jego narodzie!

„Zarówno nie uioze być nigdy rzeczą wątpli
wą przychylność nasza dla konstytucyjnie zagwa
rantowanych praw Niemców w naszym kraju. Ję
zyk niemiecki jest wszakże językiem naszej Naj
wyższej Dynastyi, jest on jedynym łącznikiem 
miedzy poszczdgolnj mi ludami austryackiej mo- 
narcmi, a te też stosunki uczyniły go faktycznym 
językiem państwowym. Jest on językiem narodu 
wysoko rozwiniętego w kulturze i znajomość tego 
języka jest dla każdego austryaka nieodzownie p >- 
trzebną. I czyi moglibyśmy być tok szowinisty
cznymi, mogę nawet powiedzieć, nieroztropnymi, 
byśmy ten język odpychali od siebie, lub też 
krzywdzili prawa Niemców bukowińskich?! Nie, 
MP., jak nie chcemy ukrócać praw Niemców, 
tak też zarówno nut ma to miejsca i wobec Ru
sinów. Niechaj nasi niemieccy i ruscy współoby
watele przyznają przynależne nam prawa, a my 
z pewnością nie przedsięweżmiemy niczego, coby 
mogło pod jakimkolwiek względem zamącić nasz 
ku mm stosunek.

„Wybaczcie M. P ., tę wycieczkę na teren na
rodowości. Nie jednemu z panów mogła się ona 
wydać zbyteczną. Uczyniłem ją  jedna‘.że w tem 
przekonaniu, że słowa moje, mogę to otwarcie 
powiedzieć, będące wyrazem zapatrywania mo
ich rodaków, padły w należytej chwili, by jasne 
rzucić światło ua nasze aspiracye narodowe?, o 
których wysnuwano na jaw błędne opinie."

Gazeta Czerniowiecka podając powyższą mo
wę, przytacza 1'akla, dowodzące, iż stronnictwo 
rumuńskie, którego imien.em marszałek mówił, 
w praktyce nie postępowało według tych zasad, 
że mianowicie starało się usilnie o rozwój naro
dowości rumuńskiej, ale nie umiało uszanować 
praw Rusinów. Konszy uwagą, że „mowę mar
szałka, nie będącą niestety obrazem faktów do
konanych, przyjmujemy jedynie jako zapowiedź 
lepszej przyszłości, której wobec osobistych przy
miotów czcigodnego kierownika naszego Sejmu, 
mamy zupełne prawo oczekiwać."

Równocześnie zamieszcza Kuryer Lwowski pod 
napisem: „ S t o s u n k i  b u k o  w i ń s k i e tf obszer
ny artykuł, na który zwracamy uwagę czytelni
ków. Licznemi faktami dowodzi, jLk Rumuni 
wszelkiemi, prawuemi i nieprawnemi środkami, 
starają się o zupełne wyparcie i zrumuni/.owihie 
Rusinów i Polaków, w czem rej wodzi potężny 
kousystorz metropolitalny obrządku grecko-wschu- 
dniego. Słusznie też podnosi autor zawarty świe
żo sojusz między Rusinami a Polakami aa Bu
kowinie, między którymi przez dłuższy czas u- 
mieli galicyjscy rusofile uirzymy wać niezgodę. — 
Sojusz ten jest niezbędny, jeżeli nie mają na
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Bukowinie, tak Rusiui jak Polacy, pójść całko
wicie na paatwę Rumunów.

Przegląd polityczny.
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Lwowskie B ilo  zamieszcza w ostatnim nume
rze odezwę do Rusinów akademików ua całe] 
austryackiej i węgierskiej Rusi, wzywającą ich na 
wiec do Kołomyi, który się ma odbyć 7 sierpnia, 
w celu uchwalenia rezolucy:, określającej żądania 
i prośby akademików o n a d a n i e  w i ę k s z y c h  
p r a w  j ę z y k o w i  r u s k i e m u  w A u  s t r y j .  
Pod odezwą podpisało się sześciu akademików 
lwowskich, trzech wiedeńskich i dwóch czernio- 
wieckich.

Warszawski korespondent Gazety Narodowej 
donosi o zamierzonych przez rząd rosyjski w 
Warszawie tak monstrualnych „reform ach", iż 
przypuszczać nie można, jak to zresztą wypowia
da sama Gazeta Narodowa, ażeby się one miały 
sprawdzić. Reformy te zaprowadzone mają być 
w systemie wychuwania Polek w Królestwie. Do
tychczasowe w ł a ś c i c i e l k i  p e n s y o n a t ó w ,  
P o l k i ,  o d  p r z y s z ł e g o  r o k u  s z k o l n e g o  
z u p e ł n i e  p o z b a w i o n e m aj  ą b y ć  p r a w a  
u t r z y m y w a n i a  j a k i c h k o l w i e k  z a k ł a 
d ó w  n a u k o w y c h ,  a n a  i c h  m i e j s c e  p o 
s i ą d ą  t e  p i a w a  j e d y n i e  R o s y a n k i  p r a 
w o s ł a w n e  i t y l k o  u r o d z o n e  w c a r a c i e .  
Oprócz tego wdzystkie równoległe oddziały klas 
gimnazjalnych i realnych mają być zniesione i 
ustanowioną będzie norma uczniów jednej klasy, 
nie przenosząca liczby czterdziestu. Powtarzamy, 
iż pomimo codziennie niemal otrzymywanych z 
Rosyi wiadomości, zdumiewających swoją potwor
nością — uwierzyć przytoczonym zamysłom czy 
rozporządzeniom jest niepodobieństwem.

Do Dziennika Poznańskiego donoszą i  W a r 
s z a wy ,  że przyczyną zagadkowego zabójstwa i 
samobójstwa dwóch oficerów rosyjskich Kondra- 
towa i Tiszewskiego, o cz m donosiliśmy wczo
raj, było uczestnictwo w spisku rewolucyjnym, 
czego dowody znaluść miała polieya w papierach 
zmarłych. Dzienniki warszawskie w zupełnie iu- 
nem świetle sprawę przedstawiają, twierdząc, iż 
zabójstwa powstały — jak zwykle, przez kobie
tę. Pogrzfab oficerów był, jak donosi Warss. Dnie- 
wnik , imponującym.

Okrągłe s i e d e m d z i e s i ą t  o r d e r ó w  roz
dał car urzędnikom zostaiącyra pod władzą mi
nisterstwa spraw wewnętrznych, a będącym ua 
służbie w guberniach K r ó l e s t w a  P o l s k i e 
go . Między udekorowanymi są nawet redatoro- 
wie urzęduwych gubernialnych pism. Sowietuik 
Szczebalskij nie figuruje ua liście udekorowanych, 
gdyż zapewne jako wielc& zasłużony posiada już 
te ordery.

Do jakiego stopnia zaślepienie w p r z e ś l a 
d o w a n i u  p o l s k o ś c i  n a  L i t w i e  dochodzi 
w organach administraryi rosyjskiej, jaskrawo 
illustruje doniesienie, zamieszczone w petersbur
skich Nowoetiuch Kurator okręgu naukowego wi
leńskiego wydał okólnik, w którym wyznaje, iż 
przy zamykaniu „tajemnych polskich szkół" na 
Litwie wydarzały się wypadki zamykania prawo
sławnych cerkiewno-parafialnych szkół, skutkiem 
czego kurator przypomina zwierzchności szkolnej 
swojego okręgu obowiązek popierania i ochrony 
szkół rosyjskich w parafiacb litewskich. Z tego 
widocznem jest, że gorliwość policyi i żandar
mów, wywołana denuncyacyami dzienników po
szła za daleko; polskie „potajemne" szkoły nie 
istniały, zamykali więc własne, aby w raportach 
donieść o gorliwości i zasłużyć w ten sposób ua 
nagrody.

Założone niedawno’ w P o z n a n i u  T o w a r z y 
s t w o  o b r o n y  p r a w n e j ,  którego zadaniem 
jest bronić ludność polską,od bezprawi, dozna
wanych od Niemców, otworzyło w Pozuaniu biu
ro informacyjne i rozpoczęło już swoje czynności. 
Dzienniki polskie w zaborze pruskim z radością 
witają ten fakt, nawołując jednocześnie wszyst
kich pokrzywdzonych do korzystania z usług To
warzystwa w sprawie dochodzenia zaprzeczauyeh 
praw.

Wybory do Sejmu w Yorarlbergu wypadły, jak 
zawsze, na korzyść stronnictwa konserwatywnego, 
które weszło do Sejmu w liczbie 16, podczas gdy 
niemiecko-liberalni mają 4 posłów. N . fr. Presse 
pociesza się, że stan rzeczy się nie pogorszył, i 
że jp Wydziale krajowym zasiądzie, jak dotąd 
było, jeden członek z jej stronmetwa, wybrany 
z kuryi miast.

Wczoraj rozpoczęła się w Sejmie morawskim 
rozprawa w przedmiocie sprawdzenia wyboiu na
miestnika Schoenborna. Przed rozprawą oświad 
czył marszałek, iż namiestnik opuścił Izbę, a 
przysłał dwóch urzędników, jakj komisarzy rzą
dowych, którzy w sprawie tej wszelkich udzielą 
wyjaśnień i stanowiska rządu bronić będą. Po 
sprawozdaniach większości (dr. Weeber) i mniej
szości (dr. Fandolik) — z których pierwszy wnosi 
unieważnienie, drugi uznanie wyboru, zabiera 
głos Podstachy (z partyi środka) i wnosi, aby 
sprawę wyboru tego ponownie odesłać do kemi- 
syi rugów, z poleceniem dokładniejszego jej zba
dania i zdania sprawy Sejmowi. Zapowiada oraz, 
że w razie odrzucenia jego wniosku, który jako 
odraczający musi przyjść pierwszy pod głosowa
nie, on i kilku z jego stronnictwa uchyli się od 
głosowania nad wnioskami większości i mniej
szości komisyi. Po krótkiej jeszcze rozprawie od
roczono narady do dzisiejszego posiedzenia. Dzien
niki lewicy zapowiadają w wczorajszych wieczor
nych wydaniach z tryumfem, że wybór namie
stnika niezawodnie będz.e unieważniony.

Od pamiętnego dnia paryskich zaburzeń przed 
hotelem kontynentalny m, obiegają po Paryżu 
wieści, że ks. H o h e n 1 o h e, ambasador niemie
cki, ustąpić ma z tego stanowiska. L a  Francr. 
powiada, że ambasador od dawna już czu|e się 
byc fizycznie i moralnie przygnębionym, a wy
padki z 14 lipca, oraz niedostateczne — jak 
wnosi — wytłumaczenie ich przez francuski rząd 
do reszty rozstroiły go tak, iż nie tylko Paryż 
opuścić zamyśla, ale nawet usunie się zupełnie 
od politycznego życia

Podał się więc do dymisyi a Bismark obiecał 
przed końcem zimy uwolnić go. Wszakże Koeln. 
Ztg. piaze, że wiadomości te są zmyślone. Za

przecza ona stanowczo podaniu Się do dymisyi 
a jeszcze bardziej przyjęciu jej i zapewnia, że 
ks. Hoheulohe długo jaszcze służyć będzie cesa
rzowi i państwu na swojem stanowisku w 
Paryżu.

Opinia publiczna w Paryżu zaniepokojona jest 
pogłoskami o odkryciu wielkiego rojalistyczuego 
spisku. Zmowa auti-republikańska miała rozsze
rzyć się już i ua koła urzędowe a nawet poli
cyjne. Trzech agentów głównej dyrekcyi policyi 
uwięziono, jako podejrzanych o branie udziału 
w schadzkach sprzysiężonych, a przedsięwzięte 
w mieszkaniach ich poszukiwania, doprowadziły 
do odkrycia całego szeregu nazwisk innych spi
skowych. Prasa półurzędowa zaś, chcąc złagodzić 
wrażenie sprawione tą wieścią, nazywa takie 
przedstawienie rzeczy przesadzouem i nieco ina
czej ilustruje, niezaprzeczalny zresztą fakt. Mówi 
mianowicie, że spisek rojalistyezny istniał rze
czywiście, ale nie wyszedł po za zwykłe sfory. 
Co się zaś tyczy owych urzędników policyi, to 
wina ich jest tylko pośrednią. Kiedy bowiem od
kryli spisek i zabrali papiery, nader dla sprzy- 
siężouych ważne — zapłacono im za milczenie i 
uiekompromitowaUie nikogo. Papiery te. natu
ralnie przechowywane u nich, wpadły teraz w rę 
ce władz i rzuciły podejrzenie, żo i oni do spi
sku należeli. Nie miano ich jednak aresztować, 
lecz tylko oddalić ze służby.

Gromy, jakie przeciwko Izbie lordów rzuca an
gielska prasa radykalna, są coraz, liczniejsze i sil
niejsze. Coraz częściej spotkać się można z artykuła
mi podobiicmi, jak w Pall M ali Gazette, która pisze: 
„Upór Izby lordów doprowadzić gotów naród do 
rozpaczy, która poddałaby mu myśl chwycenia 
się środka ostatecznego. Nie można bowiem za
przeczyć, że nasza ustawodawcza machina roz- 
przęga się i surząje, a chcąc aby odpowiadała 
wymaganiom nowożytnego społeczeństwa, trzeba- 
by ją przerobić tak, aby usunąć z niej to, co ta
muje postęp. Gdzież widział kto, pisze dalej, aby naj
większa siła i prawie cała władza prawodawcza 
spoczywała w rękach zgromadzenia zacolauych 
dożywotnich, a często nieznających potrzeb kraju 
członków Izby wyższej ? Nie skarżmy się, aie ra
czej podziękujemy losom, za sposobność, która 
nam się obecnie nadarzyła, będzie ona może je
dnym z młotów obalających gmach sztucznego 
a niepraktycznego dziś systemu prawodawczego. 
Wolny lud nie powinien znosić dłużej korpora- 
cyi politycznej o d o ż y w o t n i c h  członkach".

Rezolucya uchwalona kiedyś na omrzymim mee- 
tingu w Hyde-Parku, przeciwko Izbie lordów i 
przyjęta tysiącami głosów, brzmi jak następuje:

„ Wielkie zgromadzenie, siedmiu wielkich mee- 
tingów, złożone z reprezentantów nieposiadają- 
cych jeszcze prawa wyborczego robotników wiej
skich, miejskich i górniczych mieszkańców wsi 
nie mających tego prawa i innych jeBzcze nie- 
równouprawnionych klas, dalej ze stowarzyszeń 
rękodzielniczych, politycznych i radykalnych klu
bów, stowarzyszeń liberalnych i innych zorgani
zowanych korporacyj politycznych i niepolity 
cznych, protestuje uroczyście przeciw edrzuceniu 
billu o relormie wyborczej przez nieodpowiedzial
ną i uiewybieralną Izbę wyższą, pomimo prawie 
jednogłośnego przyjęcia billu przez lud i jego re
prezentantów, pochwala postępowanie Uladstonea, 
gdy doradzał królowej, aby zwołała jesienną se- 
syę parlamentu, i postanowienie ponownego wnie
sienia billu do Izby lordów; i wyraża przekona
nie, że wykonywana obdenie przez Izbę lordów 
nieograniczona moc sprzeciw.ania się woli ludu, 
ani dla pomyślności narodu, ani dla pokoju i roz
woju kraju nie jest użyteczną.

Między S z w a j c a r y ą a  W ł o c h a m i  ciągle 
przychodzi do starć z powodu naruszenia granic 
przez posterunki żołnierzy pilnujących przekrada
jących się często przemytników. Tymi dniami po
nowiły się znów te zajścia w Kantonie T e s s i n. 
Rada związkowa po parę ra«y wzywała już rząd 
włoski przez swego posła w Rzymie Bariera, aby 
wglądnął w tę sprawę i poczynił ze swej strony 
wszystko możliwe, celem usunięcia raz ua zawsze 
spusobności do wszczynania bójek granicznych 
między strażą skarbową szwajcarską a włoską, 
teraz zaś oświadczyła, że w razie nie uwzględnie
nia jej słusznych żądań, zmuszoną będzie posłać 
cały oddział wojska na granicę, aby utrzymać 
należyty spokój.

Cholera.

Skoncentrowana niedawno na małej przestrze
ni epidemia, pojawiła się już z końcem przeszłego 
tygodnia w miejscowościach dotychczas bezpie
cznych. Dziś obręb jej przypadków znacznie się 
rozprzestrzenił a siła zarazem wzrosła. W Arles 
zmarło dotychczas kilkanaście osób — w Nimes 
cholera zabrała nowe oiiary, w okręgu Grau po
jawiła się już niewątpliwie — równie jak w Brig- 
nolles, w Sisteron, w Thuboeuf, Signes, Molmes 
i Arvieux, nadto Valance, Melle, Vins, Voirou 
w departamencie Hersult.

Jak dotychczas, najwięcej dotknięte jest Arles, 
czuć się tam daje brak środków do życia, wsku
tek popłoebu bowiem piekarze i rzeźuicy zamknęli 
swe sklepy.

Biskup z A k  zwiedził dotkniętą miejscowość 
a książę de Chartres wręczył merowi 2000 fr. 
Więzienie zostało opróżnione — pięćdziesięciu 
więżuiów otrzymało uwolnienie od reszty kary. 
Lyon dotychczas energicznie opiera się epidemii, 
przedsiębiorąc wszystkie środki ostrożności; to
warzystwu wodociągowemu dozwoliły władze tyl
ko na dostawę wody filtrowanej, zakazując suro
wo dostarczania jokiejbądź innej, desinfekcyę na 
dworcu kolejowym zamieniono w staranne oglę
dziny lekarskie — a osobna komisya bada ści
śle wszelkie wątpliwe co do rodzaju choroby 
przypadki śmierci.

W Tulonie dzięki interwencyi admirała Krantza 
rozpoczęto znowu roboty w arsenale — przez co 
zubożała ludność dozna poprawy losu. Król wło
ski nadesłał w darze dla ofiar epidemii 5000 
franków — podobną sumę przysłał dom Both- 
schildów.

Mimo wszelkich datków, prawdziwie królew
skich — nędza panuje w caiem mieście i prze
żyje z pewnością epidemię. Straty ekonomiczne 
długo jeszcze będą się odzywały. Nadto czuć Się 
daje brak wody wskutek popsucia się hydrauli
cznej maszyny, a miasto musi się zaopatrywać
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w wodę z kanału Craponne. Władze miejskie ra- 
broły się energicznie do zapobieżenia naduży
ciom — jakich dopuszczają się zdemoralizowane 
brakiem nadzoru i niedostatku klasy niższe lu
dności , patrole iandarmeryi przeciągają nocą po 
mieście z bronią w ręku i strzegą publicznego 
bezpieczeństwa.

Stan Marsylii pod względom sanitarnym i 
ekonomicznym żadnym nie uległ zmianom. Do
stojnicy miejscy i kościelni zwiedzają szpitale i 
zaglądają do domów prywatnych, pocieszając cho
rych i ich nieszczęśliwe rodziny. Odwiedziny 
takie bywają jak najgoręcej witane i zostawiają 
po sobie ukojenie i spokój.

Dnia 22 b. m. wydał minister handlu w Pa
ryżu do wszystkich prefektów rozporządzenie, 
oparte ua przepisach obmyślanych przez „Aca- 
demie de medicine". Rozporządzenie to opiewa: 
1) Wszelkie kwarantanny na drogach lodowych 
są we Francyi bezużyteczne; 2) desinfekeyono-
wanie podróżnych i towarów na dworcach kole
jowych u.3 ma żadnego skutecznego znaczenia; 
3) na dworcach kolejowych należy utworzyć do
zór lekarski, w celu udzielania umiejętnej p onu
cy chorym podróżnym i oddzielenia ich od re
szty osob podróżujących; 4) Najdzielniejszym 
środkiem przeciw cholerze jest działalność po
szczególnych osób w zakresie własnego domu. 
Zadaniem władz miejskich jest przestrzeganie, 
aby wszelkie przepiBy o izolowaniu chorych, desin- 
fekcyi bielizny, odzieży, mieszkań i t. p. jak 
najstaranniej były wszędzie wykonywane i aby 
w ogóle hygiena prywatna i miejska utrzymywa
na była z wzorowym porządkiem.

Nieszczęściem rozporządzenie to jest prawdzi
wą zagadką dla biednych prefektów, którzy mo
gą sobie łamać głcwy nad zgadywaniem, o ja
kich to środkach desinfekcyi mysiało ministeryum, 
zalecając ich przestrzeganie. Pan minister han
dlu jest chyba uieco roztargniony, bo w przeei- 
wuj m razie nie wydawałby podobnie niejasnego 
i bezskutocznego rozporządzenia.

K r o n i k a .

K r a k ó w , 25 lipca.

Gońcie CZeftCy zmienili swój początkowy program 
i mają przybyć do Krakowa już w dniu 10 sier
pnia. — Prezydent miasta dr. W e i g e 1 pomuąc 
na świetne przyjęcie jauisgo doznała deputacja kra
kowska za każdą razą w Czechach .  w szczególno
ści ostatnią razą przy otwarciu narodowego teatm 
w Pradze — zarządził na dzień 28 lipca 1884 o 
godzinie 4 popołudniu zgromadzenie celem ukonsty
tuowania komitetu puwitalnego i ugaszezającego przy
bywających gości z Kolina, tudzież przybywających 
na ich powitanie Lwowian. Życzyćby należało, aby 
przyjęcie wypadło jak najświetniej. — O ile się do
wiadujemy koncerta muzyki, którą Czesi z sobą przy
wożą, odbyć się mają w ogrodzie angielskim. To
warzystwo wioślarskie przygotowuje regatę na Wi
śle. Pomieszczeniem tak wielkiej liczby gości zajmie 
się osobna komisya kwaterunkowa, do której zapro 
szony byc ma i tutejszy klub cz.ekl. Program przy
jęcia wypracuje komisya programowa Rozesła.* ró- 
wnucześuie arkusze celem zebrania potrzebnych fun
duszów. Gdy Czesi wyraźnie zastrzegli, że uie chcą 
być ciężarem miastu, liczą zaś na to, że w cenie 
gdzie indziej praktykowanej od 1 złr. 20 ct. do 1 
złr. 50 ct. znajdą pomieszezeuie choćby w hotelach 
drugorzędnych — spodziewać się należy, że pp. ober
żyści wobec ruchu i pożytku, jaki zjazd 2000 bli
sko osób miastu zapowiada, nie zechcą wyzyskiwać 
przybywających gości, ale dadzą te pomieszkania po 
cenach zwykłych i przystępnych zaniechując owej 
praktyki, jaka od czasu pogrzebu zwłok Kazimierza 
Wielkiego, jubileuszu Kraszewskiego itd. przy każdej 
sposobności wywoływała uzasadnione skargi.

t  Wacław Nawrocki, uczeń szkoły sztuk pię
knych w Krakowie, warszawianin, zmarł wczoraj w 
23 roku życia, w szpitalu puwszechuym na sucho
ty. Zmarły wyaał dwa zeszyty drobnych utworów 
poetycznych p. t. „Z pieśni tułacza" i pozostawił 
wieli manuskryptów. Bez rodziny i pomocy walcząc 
z głodem „obcokrajowiec" rzeczywistym był tuła
czem. Śmierć zerwała pasmo młodego życia pod 
smutną rozpoczętego wróżbą. Koledzy i przyjaoiele 
zmar<‘ go zajmnją się pogrzebem.

Zmarli. Hilary Duuin Kęplicz, obywatel dóbr 
ziemskich, były oficer wojsk polskich z roku 1831, 
zmarł dnia 20 lipca b. r w Romanowem Siole, 
przeżywszy lat 77.

Zapiski policyjne. Aresztowano: Kubietka Woj
ciecha za kradzież kurcząt, Jasińską Antoninę za 
kradzież rzeczy, Kucharz Maryannę za podojrzeuie 
o kradzież jaj, Szewczykownę Magdalenę za podejrze
nie kraezieży śmietany, Gutinaua Giutkę za kradzież, 
Drożdża Wojciecha za złośliwe uszkodzenie cudzej 
własności, Pieczarę Kazimierza za podejrzenie o kra
dzież. 2 osoby za pijaństwo.

Drohobycz, 22 lipca. Kto nie zua tutejszych sto 
sunków, nie może mieć najmniejszego pojęcia o wy
zywającym postępowaniu tutejszej ludności izraels
kiej, oczywiście ciemnej masy. Odnosi się to natu
ralnie i do Borysławia. Awantura sobotnia i nie
dzielna na Wolance wcale nie jest nowością — i juk 
zwykle, tak i tym razem wybuchła wskutek prnwo- 
kacyi ze strony żydów. Policzkowanie robotuiirów 
jest tam codziennie na porządku. Jeżeli trafi na ru
skiego c h ło p a , ten znosi to z wszelką rezygnacyą. 
ale Mazur z natury więcej śmiały i dumny, nieła
two przebacza swoją krzywdę. Dlatego ua Wolance, 
gdzie przeważnie pracują Mazury, bardzo często przy
chodzi do awantur, podczas gdy np. w Borysławiu 
pauuje spokój. Ostatnia awantura mogła się bardzo 
smutno skończyć, gdyby nie ulewny deszcz, który 
rozbroił strony wojujące

Przyczyna do rozruchów była następująca: W so
botę wieczorem przybył robotnik do szynku, w któ
rym był winien 12 złr. Ponieważ jego całotygo
dniowy duchód wynosił 10 słr., ofiarował on swemu 
wierzycielowi 3 ozy 4 złr. Nielituśoiwy jednak wie
rzyciel żądał, aby oddał cały swój zarobek, a gdy 
robotnik opierał się temn, rozpoozęła się kłótnia, 
nareszcie przyszło do bójki, która się fatalnie skoń
czyła dla robotnika, gdyś zbity w okropny sposób, 
obdarty ze wszystkiego, został wyrzucony na ulioę 
Tu zaczął wołać o pomoc nudchodząeyeh robotni
ków, którzy zobaosywazy tuk skrzywdzonego czło
wieka, rzucili się na dom aaynkarza. Oczywiście na 
krzyk i hałas nadbiegły posiłki obu stronom i roi 
poczęła się jut waika na wielką skalę, w której ży
dzi ponieśli klęskę. Postauowili więc zemścić sis. 
W niedzielę rano zebrało się do 3000 żydów, a u-
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sbiwiwflkjr się w kułj i inns narzędzi:, rznoili się 
Po uomj iut otnikuw i uraęjn kow francuskiej kom' 
panii Mb/era i Moliera nisieząu i rabując wszystko 
do uozętu. Robotnicy wobec przewagi przeciwników 
■ lauii tylko mogli się bronić. Niektórzy pobiegli do 
pobliskioh w si, wzywając na pomoo mieszkańców. 
Już poczęto bić we dzwony, chłopi wybierali się na 
odsiecz — tymozasem, jak powiedziałem, deszcz u 
lewny przeszkodził dalszym awanturom, które mo
gły prrybraó rozmiary zatrważające. Na miejsou 
było tylko dwóch żandarmów, którzy z narażeniem 
■iebie, ozynili oo mogli, ni/wali nawet broni palnej, 
od której miało kilku paść, podobno z oba stron, 
powiadam podobno, gdyż trudno mi było jeszcze 
sprawdzić, a wieściom przesadzonym nie można dać 
wiary

Obecnie przybyło jnż wojsko, zjechał prokurator 
z Sambora i naczelnik sądu p. Komarnicki. Śledz
two więo w pełnym toku i uie wątpimy, że winni 
z obu stron zostaną ukarani.

Przy tej sposobności niechaj przyjmą życzliwą 
mdę tutejsi inteligentni i rozumni izrrelici, ażeby 
Oułego oWogo wpływu używali na swych współwy
znawców, pouczając ioh, żd postępowanie icn wyży- 
wające, prowokacyjne, szczególnie zaś wyzyskujące 
na każdym kroku ciemnego robotnika doprowadza 
do strasznego rozdrażnienia i może się kiedyś skoń
czyć smutną katastrofą, która dla każdego dobrego 
obywatela krajn byłaby bardzo bolesna, dla obu 
stron bardzo szkodliwa. Wszyscy powinni przychy
lić  się do tego, ażeby namiętności nie brały góry. 
Skarżą się też ogólnie na ?byt pobłażliwe postępo
wanie p. starosty, którego dobroć Hom»o*ą jako sła
bość, a f a ty n s *  » tutejszych ży
dów korsy.is I m* iil l i > i i p**ępuje jak gdyby 
samowładnym fegRB panem.

W Iwoniczu, ■» pogorzelców mtasta Dukli odbył się 
we wtorek odczyt pana Wład. Bełzy, który przyniósł 
75 złr. Pani Ewelina Liptowska, właścicielka dóbr 
z Wułynia, złożyła nadto la  ten cel 40 złr. Obie 
powyższe kwoty prztsłene lustały na ręce notaryu- 
sz . w Dukli p Minkusiewłeza, dc rozdziału pomnę 
dzy dotkniętą klęską pożaru, ubogą ludność miej
scową. Zarząd Iwonicza przyczynił się także ze 
■wei strony datkiem 100 złr.

Do Szczawnicy, jak wykazuje ostatnia liczba ką
pielowa przybyło od 15 do 21 lipca 213 rodzin, 
„ 357 osób, razem od początku sezonu rodzin n>75, 
•aob 1921,

Ginitazyun W Jaroał&WIU. Minister Oświecenia 
Zezwolił aby u celu stopniowego przus.oczenia pań
stwowej szkoły realnej w Jarosławiu ua zupełne gi- 
linasyin państwowe, otworzoną tam została prowi- 
zuryesme pierwsza klata gimnazjalna z początkiem 
rokn sikoinogo 1884/5.

Mehoffer frei! Wychodząoa w Czeiniowcaoh Ga- 
seta Polska pisze: Pierwszą wiadomość o zapadłym 
wyroku w sprawie Mehoffera przyniósł onegdaj wie
czorem telegram od faktora Mftcka, który ze Lwowa 
nadesłał rodzinie Altmanna lakoniczny wykrzyknie:: 
„Mehoffer frt%! — Mt*cku. Szkoda, ie się nie 
podpisał: „Much — tryumfator". Wyrok sądu
lwowskiego sprawił w t .  >em mieńcie ogromne wra
żenie.

Niezwykły diurnista pracuje w sądzie krajowym 
w Monachium. Jest on tak atletycznej budowy i tak 
silny, że w wolnych chwilach, występuje w cyrku 
jako Herkules. Prezydent sądu dowiedziawszy się 
o tern, zaoronił mu surowo tego pozabiurowego za
robku. W Galieyi taki okaz diurnisty wydałby s ę 
bajecznym bo przy samym wyrazie „diurnista" ka
żdemu nasuwa się postać blada, wygłodzona i nę
dzna.

Nominacye Minister BJtarDU zamianował starsze
go komisarza skarbowego, Laopolda Wittet, starsze
go inspektora straży skarbowej dra Wincentego 
Kraińskiego i wioosekretarza w ministerstwie skarbu, 
Michała hr. Dzieduszyckiego, radcami szarbowymi 
dla okręgu galicylskiej krajowej dyrekcyi skarbowej

Wystawa w szkole sztuk pięknych przez kilka 
doi ściągała dosó l.czną publiczność, która się inte
resuje postępem uczniów i młodych szkofy kompo
zycyjnej artystów. Bez wczesnych ogłoszeń, bez pla
katów, bez reklamy zapełniają się sale; pospiesza 
każdy komu wnłdumu o otwarciu wystawy, wiele 
osób dowiaduje się o niej zapóźno, po zamknięciu. 
W interesie publiczności i samychże uczniów ży- 
czyób) aalezału, aby te doroczne wystawy mogły 
trwać dłużej, ni“ ómiemy jednakże o to nalegać, 
wiedząc iż temu nie jeano stoi na przeszkodzie 
a i dla pp proi sorów z pewną połączone uciążli
wością. Niewątpimy, iż o ile to będzie możebnem, 
stanie się zadość życzeniu naszemu w przyszłości, 
tern bardziej, iż w ciągu trwania wystawy uejeden 
z uczniów ma sposobność wielce upragnioną korzy
stniejszego pozbycia swojej pracy, którą * później 
w ciągu roku za bezcen musiałby sprzedać.

Z radością wyznać możemy, iż wystawa tegoro
czna nadzwyczaj korzystne na nas wywarła wraże
nie. We wszystkich oddziałach szkoły postęp nie- 
tylko widoczny ale w niektórych uderzający. Z pra
wdziwą pociechą godzi się podnieść, że nie brak 
między pracami uczniów dowodów prawdziwego ta
lentu, wytrwałej a wytrawnem zaaniem przewodni
ków kierowanej pracy, szczerego zamiłowania sztu
ki i rzeczywistego zapału artystycznego. Nie sztu- 
oiek i łatwych efektów, które olśniewają na chwilę 
i toną w zapomnienie, ale poważnej sztuki uczy się 
młodzież. Cześć kierownikom jej.

Z oddziałów rysunkowych szczególnie podnieść 
należy oddział prof. S z y n a l e w s k i e g o  i naj
wyższy prof. Ł u i z c z k i e w i c z a .  W oddziale ma
larskim prof. Cy n k a ,  martwa natura i głowy z na
tury, znajaujemy pracegodne podziwu sumiennością wy
konania, artystycznym zakrojem i tern kolorystyoznem 
poczuciem, które w przeciągu tak zadziwiająco krót- 
ańgo czasu zdobyli niektórzy uczniowie. Jest tam 
kilka płócien przedstawiających martwą naturę, któ
ry cliby się ukończony nie powstydził artysta. „Mar
twa lhtura" p D a n i s z e w s k i e g o  zdumiewa 
prawdą Każdego szczegółu i plastyką przedstawio
nych przemiotów. z  żalem pomijamy nazwiska j go 
kolegóW) którzy nie wjele mu ustępują. Prawie 
wszystkich musielibyśmy wymienić. Głowy z natury 
wydały nam się najlepBZH pp Ryohtera, Hawla, Da
niszewskiego, Wawro8za, Baczyńskiego, Bauscha, Wit
kowskiego, Bergmana, Tetmajera i kilku innych.

Niemniej zdumiewające rezultaty sumiennej a do
brze kierowanej pracy znajdujemy w następnym wyż
szym oddziale pr.f. L o e f l  ra , głowy i całe po
staci z natury, oraz próbki kompozycyj. „Góral", 
p. D y r d o u i a  prawdziwy przynosi mn znszczyt, 
pozazdrościć można nabywcy tego obrazu. Niemal 
świetniejsze jeszcze dowody talentu dojrzeć nam się

wy dało w pracach p. P a w l i s z a k a .  Nieustępują 
im wiele inni. Wymienióby należało prace pp. Ja
sińskiego, Jezierskiego, Kotowicza, Witwickiego, 
Małeckiego, Ładziejowskiego, Królikowskiego i kil
ku innych. Jeśli dziś pomijimy ich nazwiska, to za 
lat kilka niewątpliwie rozpisać się nam o nich wy
padnie szeroko w sprawozdaniach z Wystawy w Su
kiennicach. — Próbki kompozycyj p. Jezierskiego 
(Żółkiewski przyprowadzający carów przed Zygmun
ta III i Bolesław Chrobry u bram Kijowa) i p. 
Witwickiego (Wjazd Chrystusa do Jerozolimy) dozwa
lają dopatrzeć się śladów prawdziwego talentu.

Przejdźmy do sali, w której ustawione prace ze 
szkoły mistrzów. Spotykamy się tu najpierw z ar
tystami dobrze nam jnż znanymi z sal Towarzy
stwa Sztuk Pięknych. Spotykamy nawet niektóre 
znane nam już z tych sal obrazy, jak piękny utwór 
p. Edw. L e p s z e g o  „Grosz Wdowi" i p. Zygm. 
S o k o ł o w s k i e g o  „Saul i Dawid". O nich jak 
i o innych pracach w tej soli wystawionyoh rozpi
sać nam się wypadnie wkrótce obszernie w zwy
kłych naszyoh sprawozdaniach. Wszystkie inne obra
zy w sali „szkoły kompozycyjnej" wystawione, są 
z wyjątkiem trzech niedokończone

Ukończonym acz nader szkicowo traktowanym 
jest obrazek p. Tom, L i s i  ewi  c z a  „Ostatnia ta- 
ozka", tematem z kopalni sybirskioh i sposobem 
pojęcia zbliżony do kompozycyj Giottgera a raczej 
do obrazów Malczewsk.ogo. Myśl piękna, sym
patyczna, oddana z uozneiem. Koloryt odpowiadają
cy nastrojowi w jaki wprawia nas przedmiot. Rzec/, 
nie wykonana jednak dość zrozumiale. Wyrazy twa
rz; nieczytelne. Czy młodzian ciągnący taczkę usnął, 
ozy omdlał, czy umarł, — nie wiedzielibyśmy bez 
podpisu. Co pochylona nad nim postać wyraża — nie 
jest zrozumiałem.

Zaczęty wedle znanego szkicu Matejki duży obraz 
p. Lisiewicza przeznaczony do kościoła w Rydze 
„Św. Ludwik wyjeżdżający na wyprawę krzyżową" 
przedstawia się dotąd świetnie.

P. Alf. B e r k o w s k i e g o  obrazek „Szlachta 
szaraczkowa na popasie w polu" odbiega od tema
tów, ktoremi artysta w dwóch najpierwszycb ewyoh 
obiazkach z nąjlepszej strony dał się poznać publi
czności. Obrazek obeony pod względem techniczne
go wykończenia znaczny wykazuje postęp, odznacza 
się wyborną i pełuą żyoia charakterystyką postaci 
i przejrzystością powietrzną krajobrazu. Temat 
błahy.

P. Włodz, Ł u s k i n a wystawił niedokończony 
obraz „Na losy" (Ninon de Lenclos?), w którym 
ugrupowanie i kilka już wykończonych postaci wie
le posiadają wdzięku. Część perspektywiczna, jak 
zwykle u tego irtysty bardzo udatna, powietrza wie' 
le. Temat (Losowani# o obowiązki ojoowstwa) zro
zumiale przeprowadzony.

„Walgerz Wdały z Tyńca", zabijający Wisława 
Pięknego i wiarołomną żonę swoją Helgundę, te
mat to w wysokim stopniu dramatyczny i podający 
niepospolite pole popisu dla artysty. Nie możemy 
się jednak zgodzić na takie przeprowadzenie tego 
tematu, jakie widzimy w obrazie p. Aleks. S t r a 
ży ń s k i eg o. Dramat wtedy nas zajmuje i sprawia 
zamierzone przez artystę wrażenie, gdy przynajmniej 
jedna z osób działających zdolna jakąkolwiek obu
dzić sympatyę. W dramacie p. Strażyńakiego mo
gły ją budzić wszystkie: para kochanków mogłaby 
zdobyć nasze współczucie pięknością kształtów, u- 
rokieni namiętnej miłości, Walgerz dzielnością męz- 
kiej postaci, wyrazem potężnym nieubłaganego mści
ciela swej krzywdy. Tymczasem w obrazie żadne- 
mn z tyoh warunków me stało się zadość. Nie brak 
tu zalet technicznych, nie brak w niektórych szoze 
gółaoh pewnej szorstkiej realistycznej prawdy, nie 
brak śmiałości, ale uczucie estetyczne w ugrupowa
niu, postaciach, arohitektonice rysunku niemiłych 
tylko doznaje wrażeń W akcessoryach anachronizm.

P. Z o i n b a e z y ń s k i  wystawił duży historyezny, 
na ukońozeniu będący już obraz, przedstawiający 
Bolesława Krzywoustego wybierającego się dziewię
cioletnim ohłcpięciem na wojnę. Temat zrozumiały, 
aobrze obmyślany, w rysunku poszozególnych postaoi 
i ugrupowaniu sumiennie p-zeprowadzony Kolory- 
stycznemi środkam. uwydatniony punkt kulminaoyj 
uy działania, boczne jednak grupy kolorystycznie 
niewytaźne. Nie brak pomysłów, ale brak siły, ru 

I chu , zapału, brak wyrazu w twarzach, nie wyłą- 
ozając głównych nawet figur. O tym obrazie szerzej 
nam się rozpisać wypadnie, gdy go ujrzemy w Su- 
kiennioaoh.

P, Wacław P a w l i s z a k ,  o którym wspomnie
liśmy wyżej, wystawił zaczęty obraz „Upominek ko
zacki", który pełnym żyoia wyrazem kilku naszki
cowanych postaci piękną budzi na Izieję. Zwraoamy 
tylko nwagę, że podniesienie tylnej nogi u konia 
opędzającego się przed muchą, wprawiać w ruoh 
całą jego postać powinno. Ruch ten znacznie lepiej 
uwydatniony w wspomnianym wyżej obrazku Alf.
Borkowskiego.

Dwa wielkie religijne obrazy p. Jana S t y k i  
zbyt jeszcze dalekie do ukończenia, aby je należy
cie osądzić można.- postaoi nie odstają jeszcze od 
tła z należytą plastyką, koloryt nie ma jeszcze tej 
siły i soczystońoi na jakiej nie zbywa utworom tego 
wieloe ntalentowanego artysty, oba jednak obrazy 
najpiękniejszą budź.) już nadzieję i zdaje nam się, 
że przewyższą wartośoią swoją poprzednie utwory i 
Styki, które powszechne wywołały zajęcie. W obra
zie „Chrystus rozdzielający chleby na puszczy" po
łączył artysta tę scenę ewangeliczną z sceną uzdra
wiania chorych. Jest to licentia poetica , która z 
wielu wzerlędów wydaje nam się niewłaściwą. Jest 
ona nietylko niezgodną z tekstem, ale oraz z powo
du jednoczesności takiej nieprawdopodobną; nie do
zwala rozwinąć należycie żadnego z tych dwóch na 
turą swoją tak różnych, a tak bogatych tematów i 
rozstrzelająe akcyę w dwóch kierunkach, obniża 
wrażenie każdej z osobna. Obawiamy się, że treść 
obrazu stanie się niezrozumiałą, a przepysznie po
myślane postacie, przypominające znakomitych mi
strzów, nie wywrą zamierzonego wrażenia. Nie prze
sądzajmy jednak o obrazie nieskończonym.

Drugi obraz p. Styki, również daleki od ukoń
czenia, to „Madinna sielska" w stroju polskiej wie- 
śniaozki, a na tle polskiego krajobrazu, przypomi
nająca układem jedno z arcydzieł Rafaela. Pomysł 
prześliczny, godny pozazdroszczenia. W annałach sztu
ki polskiej, tuszymy, zapisze p. Styka swe imie tym 
utworem. Żałujemy, że twarz Madonny nie ma ry
sów polskiej wiośniaozki, a wyraz ioh zbyt nam się 
wydąje, że tak powiemy, subtelny. Dzieciątko ra- 
dzibyśray zdjęte -z natury polbkiego chłopięoia, lub 
też odwzorowane według którego ze znanyoh arcy
dzieł. Dotąd rysy jego wydają nam zbyt ogólni
kowe, ani podniesione do ideału, ani też pooiągają- 
ce silnie zaznaczoną indywidualnością. Obawiamy się 
także, ozy krajobrazowi Kolorystycznie nie zbyt wa

żna będzie przyznana rola. Obniżyłoby to charakter 
religijnego oh.a.u do rzędu rodzajowych.

Zanadto dłu^o przeciągnęliśmy aaeze sprawozda
nie, aby rozszerzać się u-ozcze o dziale r z eź by .  
Zaznaozymy więc tylko, że i tu wvale pokaźne znaj
dują się utwory, dobrą wzbudzające otuchę o przy
szłości młodyih pracowników. Z spisujemy nazwiska 
tych, któiycn prace najhardziej nas uderzyły: Le- 
nik, Chodziński, Madejski, Momidłowski, Wójcik, 
Stolecki, Niedbał, Dutkiewicz, Stehlik itd.

W ogóle streszczając się, pizytoczyć raz jeszcze 
wypada, że rok ubiegły uie minął mamie w naszej 
szkole sztuk pięknych. Postęp ua każdem p^lu nie
zaprzeczalny, młodzi adepci sztuki nie próżnowali, 
talentów kilka zaświecił* niepospolitych, nadzitje na 
przyszłość jak najlepsze. P-

ciągiem i jak najprędzej cenne dziełu swoje ukoń
czył. Dr. Lesław borońskt

WialonSci naukowe, literackie i a r tjs ij im

— Wy k ł a d  a u s t r y a c k i e g o  p r o c e s u  kar -  
n o g o opracował dr. Józef R o s e n b l a t t .  Część I. 
Zasady ogólne: pogląd historyczny: rzecz o podmio
tach procesu karnego. Kraków 1884.

Kiedy p. dr. Józef R o s e n b l a t t  przed 8 laty 
opuszczał uniwersytet Jagielloński, jaż nazwisko je
go było zuane w kofaoh fachowych z pierwszych 
jego aitysułów drukowanych w Lwowskich pismach 
prawniczych a jako student uniwersytetu niejedno
krotnie brał pierwsze nagrody za prace nadsyłane 
na konknrsa Towarzystwa wzajemnej pomocy uczniów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Po uzyskaniu stopnia 
doktora praw i pochwały nankowej p. dr. Józef 
Rosenblatt habilitował się na uniwersytecie Jagiel
lońskim do prawa karnego i procesu karnego a za
razem wpisał się na li&tę obrońców w sprawach 
karnych. Widzimy go odtąd czynnym na uniwersy 
tecie i w sali sądowej a liczne pisma prawnicze tak 
polskie jak i niemieckie zamieszczają jego artykuły 
i większe prace. W handlu księgarskim pojawiają 
się też bądź odbitki z czasopism, bądź odrębnie pi
sane rozprawy z dziedziny prawa i procesu karnego. 
Praca w tylu kierunkach rozpoczęta przynosi owoce 
i p. dr. Józef Rosenblatt jako docent uniwersytetu, 
jako autor i jako obrońca zyskuje uznanie w coraz 
szerszych kołach i nawet w niemieckich kołach na 
ukowyoh oieszy się zasłużonem poważaniem. Obecnie 
rozpoozyna p. dr. Józef Rosenblatt wydawnictwo 
dzieła systematycznego na większą skalę o austryac- 
kim procesie karnym. Jest to pierwsze dzieło napi 
sane w jązykn polskim mające obejmować całość 
uanki o auBiryackim prooesie karnym i jnż dla te
go zasługuje na sympatyę i uznanie. Dzieło to ma 
wysokie zalety. P. dr. Józef Rosenblatt zajmując się 
obok studyów naukowych obionami w sprawach 
karnych połączył teoryę z praktyką i na tych pod
stawach oparł swoje dzieło, którego pierwszą część 
mamy przed sobą. Jest to wielka i pierwszorzędna 
zaleta tej praoy i ozyni ksieżkę dra Rosenblatta za' 
równie cenuą dla teoretyka jak i dla praktyka. Prze- 
dewczystkiem jedn«k z tego podwójnego kierunku 
korzystać będzie młodziki uniwersytecka, dla której 
to dzieło autor w pierwszym rzędzie przeznacza — 
a której przeważna część poświęca się zawodowi 
praktycznemu i oprócz teoretycznych poglądów do 
wykształcenia swego potrzebuje aby ją zaznajomiono 
z praktycznemi stronami ustawy. Wykład jasny i 
potoozystj nie tylko ułatwia korzystanie z tego dzie
ła, ale nawet ozyni je miłem dla Każdego tak że 
z przyjemnością czyta się je nawet wtedy giy 
umysł zbytkiem pracy znużony. Polszczyzna popra
wna może służyć /.a wzór każdemu, co stanowi nie 
małą a dość rzadką zaletę dzieł prawniczych. Pod 
względem naukowym dzieło to zasługuje na uznanie 
i z prawdziwą radoś-ią witamy pierwszą część a 
z niecierpliwością oczekujemy dalszego ciągu Pisząc 
lecenzyę diii pisma politycznego codziennego, nie 
możemy wdawać się w szczegóły. Nie możemy je
dnak pominąć jednego. Autor oświadcza się stauow- 
ozo przeoiw sądom przysięgłych a pomijając sądy 
ławników pobieżną wzmianką, przedstawia sądy pra
wników juko najlepsze. Tutoj autor zanadto powo
duje się doświadczeniem praktycznem i popada w 
pewną jednostronność. Lubo nic można zaprzeozyó, 
że uwagi autera o sądach przysięgłych są uzasa
dnione w praktyce, to zapomniał autor że instytu- 
oya sądów przysięgłych na kontynencie est zbyt 
młoda aby o niej stanowczy wydawać wyrok. To 
■resztą oo dr. Rosenblatt przeciw sądom przysięgłych 
przytoozył, to wszystko uie jest winą inpiyiucj ale 
społeczeństwa, w którem za mało jeszcze poczncia 
obywatelskiego, za mało jnteligencyjl Jeżeli najin
teligentniejsza część obywatelstwa usunie się od peł
nienia obowiązków przysięgłego to wina jednostek a 
nie wina instytucyi. Czy mamy straoio już dziś na
dzieję, iż poczucie obywatelskie wzmoże się z cza
sem i że obywatele nie będą się usuwać od wyk. - 
nania obowiązków, które są zarazem ich prawami' 
Czyż mamy zwątpić, że inteligencja wzmo, e się z 
oza„eni i obejmie coraz szersze warstwy społeczeń
stwa? Jeden z najtrafniejszych zarzutów przeciw są
dom przysięgłych, kwesty a pytań, da się łatwo usu
nąć przez rozłąozenie kwestyi czynu od kwestyi 
winy tak, żeby przysięgli orzekali tylko o kwestyi 
czynu. Takiemu rozdziałowi sprzeciwia się autor, 
ale wydaje nam się, że swego zapatrywania nie umo
tywował dostatecznie. Antor przyjmuje jako podsta
wę swoich wywodów najgorszy skład ławy przysię
głych a przeciwstawia ntu idealny stan sądów pra 
wniczych. Tu leży cała wada wywodu. Dlaozi go nie 
przyjął autor takiego idealnego składu przysięgłych, 
jak nakreślił z wyobraźni skład sądu prawniczego, 
który w jego książce przybiera formy niebywałe, lub 
nie podniósł bezstronnie zasłony przed sądem pra
wników i nie powiedział, że sędziowie urzędnicy 
przeciążeni pracą zajmują się przy rozprawie najczę
ściej czem innDm i tylko pobieżnie jej się przysłu
chują? Dla czego antor nie przypuszcza, że tak sa
mo jak między sędziami przysięgłymi może się mię
dzy sędziami urzęinikami zakorzenić przekupstwo? 
Dlaczego nie przypuszczał autor, że sędziowie urzę 
dnicy mimo egzaminów i mimo praktyki mogą znać 
niedokładnie i pobieżnie ustawy? Zapomniał antor 
nareszoie i o tern. że praktyka kryminalna wyrabia 
pewne uprzedzenia, a jeżeli sędziov»ie przysięgli uie 
mogą dawać gwarauuyi niezawisłości, to u sędziów 
urzędników gw araneya ta bardziej maleje. To też 
nie równa miarą mierzył autor sądy przysięgłych i 
sądy prawnioze i ztąd pochodzi, że oświadczył aię 
przeciw sądom przysięgłych, co uważamy za wadę 
tego dzieła. Również zbyt pobieżnie traktowane są 
sądy ławników, co także musimy poczytać za wadę 
dzieła. Mime to cenimy dzieło p. dra Rosenblatta 
bardzo wysoko i polecamy je nie tylko młodzieży 
n^ząoej się, ale i praktyoznym prawnikom a autora 
prosimy aby jak najspieszniej obdarzył naa dalszym

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie o żniwach i stsnie urodzajów we 

wschodniej Galieyi.
(Ułożone z raportów statystycznych Towarzystwa gospo

darskiego.)
Żniwo już się rozpoczęło w wielu okolicach. 0- 

statniemi dniami starano się, korzystając z chwili 
pogody, uwinąć się ze zbiorem siana i koniczyny, 
tudzież rzepaku. W miejscach, niedomkniętych klę
skami elementamemi, urodzaj zapowiada się dobry. 
W pierwszej połowie lipca służyły wzrostowi zboża 
dni ciepłe, przeplatane deszczami. Wiatr był zmien
ny, to też i pogoda niestała

R z e p a k  w Sanockim średni, koło Niżankowic 
znacznie lepszy, w okolicach Przemyśla wyborny, 
podobnież koło Radek. W okolicach Samborskich już 
zżęty, ale w ogóle średui, tak jak koło Bóbrki i 
Ohodorowa. Pod Zbarażem, Czortkuwem, Lisoweami 
rzepak dobry. Z okolic Jagielnicy donoszą, żo wiele 
strączków jest pustych, zawianych; przeto choó sło
my tam będzie dosyć, ziarna mało. Koło Jezierzan, 
Kozowy i na Pokuciu podgórskiem w Kołomyjskiem 
dobry.

P s z e n i c a  banatka wyległa, mianowicie wcze
sna. Późniejsze, mniej bujne, trzymają się dobrze, 
pomimo nawałnic i słot. W okolicach J igielnicy żni
wo banatki już rozpoczęto. Ziarno będzie piękne, 
ale kóp mało. Nad rzekami, w okolicach powodzią 
dotkniętych, po nizinach woda zalała i zabrała. Co 
ocalało na gruntach wyżej położonych, rdza przy
siada.

P s z e n i c a  j a r a  pod Baligrodem i w ogóle w 
okolicach podgórskich, średnia.

Ży t o  przeważnie śre lnie. Po deszczach rzuciło się 
wiele groszku w życie. Żąć wszędzie już prawie zi - 
częto. W wielu miejscach ziarno przepalone a kłos 
szczerbaty, namłotu nie obiecuje.

J ę c z m i e ń  także mierny. Żcłknieje na słocie 
przeplatanej upałem. W Przemyskiem, koło Sądo
wej Wiszni, Chyrowa, Chodorowa, w Złoczowslrem 
koło Kniaża, w Czortkowskiem i koło Jerzierzan ję- 
czmiona dobre.

O w i e s  dobry w powiecie cieszanowskim, w Sa- 
nockiem koło Dubiecka; w okolicach Przemyśla, Sa 
dowej Wiszni, Radek wyborny; koło Chyrowa, Sam
bora, Bóbrki, Chodorowa dobry; tudzież koło Jezie 
rzan, Jagielnicy, Kozowy bujny.

G r o c h  bardzo piękny, pomlmu słot, które go 
do ziemi przybiły tak, że miejscami od spodn gnić 
zaczynał

B ób i B o b i k  trzma się porówne z grochem. 
Przeważnie bardzo piękny. W Samborskiem bobik 
średni

H r e c z k a  w ogóle piękna, zwłaszcza na pagór
kach; w nizinach gorsza. W  Sanockiem średnia, tu
dzież w okolicach niektórych powiatu Rudeńrkiego, 
koło Bóbrki, Chodorowa Bndzanowa i Czortkowa, 

W y k a  wszędzie bardzo piękna, z wyjątkiem nie
których okolic w Sauockim i Złoczowskim w pobli
żu Glinian.

K u k u r u d z a  w powiecie cieszanowskim średnia, 
w Przemyskiem piękna. W  Samborskiem średnia— 
toż samo w okolicach Bóbrki i Chodorowa, pod 
Złoczowem i Glinianami, gdzie ją uprawiają na pa
szę jesienną. W  Eołomyjskiem kukurudza średnia. 
Niepomyślny w ogóle stan kukuradzy pochodzi ztąd, 
że z powoau słoty obrobić jej woześnie nie było 
można.

K o n i c z y n y ,  gdzie dobrze zebrać się udało, 
wszędzie wyborne. W okolicy Rudek zebrano po 
pięć wozów z morga, ale przez słotę bardzo straci 
ła na wartości. Drugi pokos zapowiada się obiecu
jąco. (D. n.)

Targ zbozowy na Baranie i Kleparzu według 
wiadomości z binra Izby handlowo-przemysłowej kra
kowskiej w dniach 24 i 25 lip~a

W skutek zbiorów w polach dowieziono na wczo
rajszy targ na Baran zaledwo 75 korcy pszenicy i 
tu w pośledniejszym gatunku. która nie znalazła 
kupca i musiała być na wysypkę złożoną.

Innych produktów znptłnie uie dowieziono
Podobnież i targ dzisiejszy aa Kleparzu, tak z 

brakn dowozu, jakoteż i zagranicznych kapców od- 
brwał się w bardzo ciasnych granic.oh. Ceny ża
dnej nie uległy zmianie, z wyjątkiem żyta które pła
cono o 5 ct. wyżej od ostatniego targu.

W  ogóle tendeneya była mdła. Obeonie jako w 
ozasie zbiorów, targi przez jakiś czas będą li chi i 
nie wiele rwiedzane, a zakupna będą aię odbywać 
tylko na najgwałtowniejsze potrzeby. Na wywóz 
bardzo mało zakupiono pszenicy, a  na miejscowe 
potrzeby pokop był nie wielki.

Ceny za 100 kilogramów:
Pszenica żółta .......................

„ czerwona.......................
„ biała . . . . .

Żyto karskie i polskie . . .
„ g a l ic y js k ie .............................  8-

Jęczmień celny .............................  8-25
„ pośledniejszy . . .

O w i e s ........................................
G r o c h .........................................
F a s o l a ................................................... U ’ —
W y k a ........................................
Kukurydza . • ■
P r o s o ........................................
Jag ły ..............................................
T a ta rk a ........................................

słanej z Bukaresztu do praskiej Bohemii: Mię
dzy Rosyą a rumuńsku m stronnictwem opozycji 
istniał tajny układ, wedłfig którego opozycya zo
bowiązywała się do bezwarunkowego popierania 
rosyjskiej polityki zagranicznej, jeżeli Rosya sku
tecznie przyczyni 6ię du obalenia gabinetu Bra- 
tiana. Liczni agenci rosyjscy a nawet wyżsi 
urzędnicy bawią w Bukareszcie biorąc udział w 
zabiegach opozycji. Rosya propaguje republikań
ską ideę naddunajskiej federacji, w której 6kład 
wejść ina Rumunia, Serbia, Bulgary», Bośnia i 
Her< oguwina.

N . fr. Presse całe to doniesiesicnie nabywa 
awanturniczem i w końcu dodaje: Dar jako pro
tektor republikańskiej idei byłby najdziwniejszem 
zjaw:skiem. (N . fr. Pr. niepotrzebnie się dziwi, 
rosyjska polityka zagraniczna była zawsze rewo
lucyjna, gdy jej to było potrzebne, i przed ża
dnym środkiem się nie cofała Piyp. Red.).

(Z  biura korespondencyjnego.)

Zagrzeb, 25 lipca Rząd krajowy złagodził roz
porządzenie w sprawie zawieszenia egzamin iw na 
uniwersytecie w ten sposób, iż uczniowie, którzy 
nie brali udziału w zakazanych zgromadzeniach, 
zostają do egzaminów dopuszczeni — podejrzani 
zaś o udział warunkowo tylko zostają dopuszczeni.

Petersburg, 25 lipca. Okólnik ministra spraw 
wewnętrznych przypomina rozporządzenie z r. 
1880, według którego wszyscy udający się za 
granicę przez Prusy, muszą mieć paszporta wi
zowane przez niemieckich konsulów w Rosyi.

Paryż. 25 lipca. Greyy odjechał do Jura — 
ma jeanak powrocie na zebranie kongresu do 
Paryża. Dzienniki donoszą, iż rząd ma domagać 
się od senatu przychylenia się do VIII. rozdzia
łu projektu rewizji kunst^tucyi, odnoszącego się 
do prawa rozporządzania w kwesty ach skarbo
wych. Jeśli senat odrzuci ten rozdział — projekt 
rewizji nie będzlu wniesiony w Izbie.

Paryż, 25 lipca. Senat rozpoczął obrady nad 
projektem rewizyi. Say i Simon zwalczają pro
jekt. Giąg dalszy obrad jutro.

Lonayn, 25 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
komerencyi obradowano nad francuskim’ projek
tami. Baring me był na posiedzeniu ponieważ 
jest jeszcze cierpiący.

W  Izbie gmin oświadczył (ilaJstone, iż kon
ferencja odbywała dzio posiedzenie, oraz że na
stępne posiedzenie odbędzie się w poniedziałek. 
Spodziewa się, iż wówczas będzie mógł Izbie 
udzielić wiadomości

Rzym, 25 lipca. Austryacki ambasador Ludolf 
odjechał na urlop.

Belgrad, 25 lipca. Rząd serbski przesłał wczo
raj przedstawicielom Austro-Węgier, Niemiec i 
Rosyi memorandum w sprawie nieporozumienia 
między Bulgaryą a Serbią.

Sofia, 25 lipca. Przybył tu książę bułgarski 
Aleksander z wszystkimi ministrami, z wyjątkiem 
tylko ministra spr.w  zagranicznych.
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Cholera.
{Telegramy Nowej Reformy.)

Tulon, 25 iipoa. Wczoi a, przez cały dzień 
zmarły tu n i cholerę cztery osoby, w Marsylii 
16, w Arles 7. Depesza ministra marynarki kon
statuje stanowcze polepszenie się w Tulonie.

TulOn, 25 lipca. Od wczoraj wieczora do dziś 
z rana zmarło tutaj 15, w Marsylii 17 osób na 
cholerę.

Paryż, 25 lipca. Na poeiedzentu Izby Bert 
wniósł inierpelacyą w sprawie kroków przeciw 
cholerze. Minister oświadczył, iż poczyń1 wszyst
kie kroki. Izba 297 głosami przeciw 62 uchwa
liła proste przejście do porządku dziennego nad 
tą sprawą.

Rzym, 25 lipca. Rząd nakazał pięciodniowe 
środki koniumacyjne na pogranicznym przesmy
ku góry Breuner i zamierza rychło przeprowa
dzić podobne środki w punktach granicznych. 
Pontebba i Cormons. Rada sanitarna oświadczy
ła się przeciw żądaniu Szwajcaryi i pozostawiła 
ministerstwu spraw wewnętrznych swobodę roz
strzygnięcia, czy mozebnem jest zrobienie ustępstw 
mieszkańcom nadgranicznym.

Ateny, 25 lipca. Dowozy z portów austry»okieh 
i w ogóle % morza Adryatyckiego poddano obser
wacyjnej kwarantannie 5 d n i, nie licząc czasn 
przewozu do kwarantanny.

K ursa (elegraflen e.

Nasion strączkowych i to nie wszystkich bardzo 
mało dowieziono.

Andrychów, 22 l:pca. Płacono za 100 kilognu 
pszenicy 11’50. żyta 09’—, kukurydzy 8 —, jęcz
mienia 9-15, owsa 9 50, grochu 12’— , jagły 14 50 
ziemniaków 2 60, siana 2’10, słomy 1*90.

Biała, 22 lipoa. Płacono za 100 kilogram, psze
nicy 11’—, żyta 10 0, jęozmienia 9 ’— , owsa 9-60, 
kukurydzy 8’—, groenu 10 00, bobu — •— , socze
wicy 24 —, jagły 13-—, tatarki 8:— , fasoli 10 —, 
ziemniaków 2 30, siana 0 00, konlozu 0 ’00, słomy 
2 30, wełny 90 —180 lnu 20 —, konopi 25’—.

Telegramy „Nowej Reformy1!
(P ry w a tn e ./

Wiedeń 25 lipca. Ncue freie Presse zamie
szcza następujące resumó korespoiadeneyi uade-

fkletloti d. 25 lipoa 1884.
Rento papierowa aust

„ •/, austr. nieopodat. . .
„ rreorna . ............................
„ zioto  ............................

5®/, Reno. złota ęg........................
4 & kuna zło węgierska . . .
Loay z r. 18 ' ................................
ńkoyc Banku Austro-węgierskiego.

„ kredytowe anstr.....................
Londyn...........................
Napuleondor......................................
Lom bardy..............................
Lr*j ■ r. 1b6 4 ................................
Ako}« Karola Ludwika . .
Akeye Lwow. Oae 
Akeye kol. węg. póln. wgah . .
ObL Indem. r.lic
Losy Pr*ti. Węg................................
Akeye kol. Kosz. Bogum. . . .
Akc kol. półn. zaoh austr. . . .
8°/0 Listy zaet. hipot. gal. . . .
«5'/„ Listy zast. gal. zakł. kred. .
Akoye kol. siedmiogrodzkiej. . .
M ark a .................................................
Rubie  ..........................
Dukat .................

Usp*s*biesle giełdy: spokojne.

B e r l i n  d 25 lipca 188*.
aankaoty  .............................
W ie d e ń ..............................
Wanzawa . .
Ruble • • ■
5°/, Listy zaet król. polsk. . ■ .
40/, „ likwidacyjne . . . .
Akoye Karola Ludwika ,

„ kredytów* . . .

80-86 
96-- 
81-70 

103 25 
aż — 
91-95 

18 -50 
857 - 
S04-80 
121-75 

9-66
147-10 
1 6 3 -  
27776 
18750 
187 — 
101-00 
115-BO
148-75 
178-"5 
101-75
9̂ -25

177-—
58-55

lSlfia
5.74

16? 85 
187-60 
20415 
?04 40 
61 0 
56-70 

116-SO 
611-—

Z dni* po> 
prMdnitfO

80-85 
9’- -
81-65 

1-8-30 
12215
91-75 

135-26 
8 6 7 --  
303-80 
121-76 

9-17 
147 20 
168-76
37 "-eo
187- -  
168-70
loi-eo

fi- — 
148-50 
‘78—  
10175 

99-25 
176-27 
59-55 

121-62 
676

167-85 
167-55 
2,'A 10 
204-35 
61-70 
55-70 

116-25 
509-fi1

Wydawca i odpowiedzialny Bedaktoi 
D r. Adam  Asnyk.



* r . 171. ll v  Yf A  XV JCd

O ^ ł o i z e n l e .
Rok szkolny w k r a j o w e j  ś r e d n i e j  

N ik o le  r o l n i c z e j  w  C 'z e r n i c k o -
w le  rozpocznie się dnia 15 sierpnia r. b.

Wiadomości o warunKach p rz y ję c ia  u- 
czmów udzieli na żądanie dyrekcya szkoły.

Podania o przyjęcie do zakładu w  .ieśc 
należy do dyrekc-yi szkoły najpóźniej 
d n i a  H s i e r p n i a  r .  b .  754 1 3 

Czernichów dnia 23 tipca 1884.
Z dyrekcyi kraj. śred. szkoły rolniczej.

Zlecenia na giełdę 
W i e d e ń s k ą

przyjmuje pod przystępnemi warunkami

KANTOR Ą  JdZSF RATUPORT
Rynek 43, linia A-B. 89 39

Codziennie u >deh' i i  ■ 3 razy kuria  te- 
iegrafiuzne najważniejszych papi&óv» opekulacyj- 
ayeh, dla użjm u ' „oncwnych klientów.

Roman Silberbach
w  K r a Ł o n i e

wykonvwa pokrycia dachów 
łupkiem śląsking, angielskim  
i francuskim i papą ognio
trwałą po cenach najtańszych

Oryginalne Singera Maszyny do szycia
odznaczone na wszystkich dotychczasowych w y
stawach powszechnych największemi nagrodami, 
w ostatnim czasie w Amsterdamie dyplomem 
honorowym, uznane są za najlepsze i najpra
ktyczniejsze maszyny dła użytku domowego, 
oraz dla wszelkich przemysłowych celów.

Dla uniknienia pomyłki zwracamy uwagę 
na to, iż na ramieniu, oraz na podstawie ka
żdej oryginalnej Singera maszyny do szycia 
znajduje się tuż obok podany znak fabrycr.ny 

że maszyny te nabyć można tylko we lir- 
mach naszych własnych, znajdujących się we wszystkich więk
szych miastach monarchii austryacko-węgierskiej.

The Singer Nannfactaring Ge., Kraków,
237 20 24 ulica Floryańska Nr. 34.
Tarnów  Hotel Krakowski., Rzeszów Rynek 51.

T i .  5 3 6 4 .

343 33 40

38 54 3 0 0 0
zapasowych kobierców

(10—12 metrów) przesyła według 
wyboru. Sztuka po złr. S  ct. >śrO

L. Storch w Bernie.
Kod/a, towaru ściśle należy okreJić. 
Próbki za nadesłaniem 10 ct. marki.

a  n l p l r i  F '"izukuję do kupua, dzier- 
W /M w J .j żawy lub administracyi, 

kaucyję w każdej ilości do dyspozycyi. Najle
psze rekomendacye. oferty aprarzam s.łbdae pod 
lit. B .  I . ,  do Adminibtraeyi „Nowej Reformy" 

w Krakowie. 738 3 3

D  T  Właścicielom składów materyal- 
* ■ ■ ■ nych. aptek i sklepów korzeń 
nych, polecam jaku prawdziwy proszek 

do wygładzenia szwabów, 
w sałej Europie rasną t. ?,.

ziemię kuttenbergską.
Za 50 kię. z mojego układa S złr., lab na próbę, 

za od:iy*ka pocztową 4*/, kig. za 1-5 złr.
Za pewny skutek poręcza się!

A l m s  P o t m e s i l ,
handel towarow kolonialnych i farb 

w Kirttenbergu w Czechach.
Tenże utrzymuje ciągły skład piaw dzirego 

o l i r z a u a  m a l i ń . l d e y o  1 uajlepszego cze
skiego m a j o r a m i  (iferba Majo ran) i luzsyła 
jc we wszystkich kierunkach. 655 2 2

Stosownie do uchwały Rady gminnej z dnia 19 Czerwca 1884 r. 
zostaną p ropin acje m iejskie wódczait;?. i piwna wraz 
z prawem poboru dodatku gminnego od napojów propinacyjnych, 
oraz z prawem poboru podwyższonej opłaty propinaeyjnej od piwa 
w obręb gminy miasta Tarnowa sprowadzić się mającego, w dro
dze lic y ta c y i publicznej na czas od dnia 1 Stycznia 1885 
do ostatniego Grudnia 1887 r. to jest na trzy po sobie następujące 
lata w dzierżawę wypuszczone. —  Licytacya odbędzie "się 
na dnin Sierpnia 1884  r. o godzinie O-tej rano 
w na Ii rataszu tutejszego.

Jako cenę wywołania stanowi się z tytułu dochodu propinacyi 
roczny czynsz dzierżawny w kwocie , . . . 28510 złr. w. a.,
dodatku g m i n n e g o ........................................................  24800 „ „ „
z prawa poboru podwyższonej opłaty od piwa 10000 „ „ „
a zaś z najmu budynku propinacyjnego . 1200 „ „ „

razem przeto rocznie 6 4 0 1 0  złr. w. a. 
Przystępujące do ustnej licytacyi osoby są obowiązane przed jej 

rozpoczęciem, złożyć w ręce komisyi licytacyjnej 10°/o zakład, pi
semne zaś oferty należy takim samym zaopatrzyć zakładem.

Warunki licytacyi zostaną przed rozpoczęciem onejże publicznie 
ogłoszone, mogą jednak i przed licytacya w tutejszym archiwie być 
przejrzane.

Z Magistratu miasta Tarnowa dnia 30 Czerwca 1884.
723 3 3 Burmistrz

W .  I t o g o y g k i .

Aleksander Kwiatkowski
autoryzowany geometra i.ywilny, podoi 
muje się wszelkich prac technicznych, 
w yasres geometry' praktycznej wchodża- 

w Podgórzu Nr. 14.cych Zamieszka/
3 3

Skład Fortepianów
v  ta lon ie, *hj ii. S łw tow ką M  1. 16, ii. piętro
ma zaszczyt polecić się Szan. Publi mości 
z dooorem fort«*p i»p“ w i p h u i io  
z pierwszorzędnych fabryk, po eonach 
bardzo przystępnych, z kilkuletnią gwa- 

'incją.
126 3 1 .  W a s z k i e w i c z .

Budzyńska Woda gorzka

Ta naturalna wuda mineralna, najbogatsza jak wiadomo w skła
dniki lecznicze i najskuteczniejsza z wód goizkich budzyńskich, 
najczęściej bywa chonm  zalecaną |i/.ez powagi lekarskie Do
stać, jej można .w świeżem napełnieniu we wszystkich handlach 
wód mitfćl*Alnych i tow. kol., óraz w znakomitszych aptekach. 

W Krakowie na składzie u W (io'dwass‘ ra i Józ. Goldwassera; w Bieliku w aptece „po<l 
Koroną Alf. Blumenthala; w Białej w epteoe Aag. Euehsa. 6 15 6 6

ffiarya z tarczyńskich

uczennica Kouserwatoryum  
warszawskiego, 

udziela lekcyj 1294 10 10
śpiewu i gry na fortepianie.

Plac Matejki (Kleparz) Nr. 5. 
Przyjmi-Je zgłoszenia od g 3 do 4 po południa

stanowi do^koittły pokarm dla seskóuri słabowitych dzieci. 
C e n a  p u d e l k a  9 0  c t .

W t e l k l  h o n o r o w y  d y p le m .

Złóte medale v
otrzymane na różnych

Liczne polecenia
wielu pierwszych

Marko fabryczna.

Senifct flesl" mmmm* ilu
P u d e ł k o  5 0  c t . 664 5 10

Składy H Krak iwie w aj .tra ch : W. Bedyka A. Siedleckiego, E Stockmara K Wi
szniewskiego, K. Wilczyńskiego, orez we wszystkich aptekach gaii, yj;7kiJii.&

W ie lk i  S k l e p i
w Rynku głównym w Krakowie

o d  I g o  p a ź d z i e r n i k a  d o  W y n a j ę c i a .

\ \  i a d o m o ś ć  u  w ł a ś c i c i e l a  p r z y  u l i c y  K r u p n i c z e j  

N i \  1 5 .  p a r t e r ,  m i ę d z y  g o d z i n ą  1 2  a  2  p o p o ł u d n i u .
749 2 5

W yśm ienite i powszechnie ulubione p rze tw o ry 
p r z e c i w

wypadaniu włosów ? siwieniu
t y c h ż e

I b r a  I . e j o s » e  w  P a r y  i n .

Ravissaiite Essencya na włosy! 
Kavissante Olejek na włosy! 

|  RAVISSANTE POMADA! |
W celu pielęgnowania włosów i skóry na głowie iftye należy esem yi z olejkiem mb 1 22 esseu- 
cyi z pomadą Skóra sio wzmocni, zapobiegnie się tworzeniu łupiC2u i (wypadam włosów, 
włosy sie konserwują i ochronione zostaną przed wczesnem siwieniem. 1'rzetwnry te są całkiem  
nieszkodliwe i w skutkach swych znakon ite, dlateg,, też od wielu lat .są ulubione i najlepszej

używają opinii.

RAVISSANTE ESSENCYA K 4 WŁOSY oryginalny Hakon . 
C E N Y :  „ OLEJEK NTA WŁOSY

POMADA NA WŁOSY słoik porcelanowy

1 złr, 20 ent !;j

  # ; • j 1
Kto eliee uniknąć łysiny, teinn polecamy najusilniej te prz<-t« sry. Cieszą się ono już od wielu ;1 
Ut tak u Pań, jak i Pa„ów wielką wziętoScik, i wszyscy, którzy .ycli przetworów używają, p,,- j;8  
lecaja je swym znajomym i przyjaciołom. Włosy wypadają powoli, ale pewnie — gdy się nio nji 

użyje zawczasu stółnwnyob i skutecznych środkow. |

KAŻDY BÓŁ ZĘBÓW ustajo natyclnniast zupełnie i na zawsze wyleczony ąostaje p M z

Ravissante Essencyę do ust Dra Lejosse w Paryżu.
Niezrównany, tysiąckrotnie wypróbowany, najlepiej zalecony i ulubiony środek nietyłko do kun 
serwowania i zachowania chorych, lecz także i zdrowych zębów do zupełnego oczyszezunia tychże 
i do wzmocnienia dziąseł, zapobiega krwawieniu się tychże, także pruelinicniu i gniciu zębów —

s z c z e g ó i u i e  l e c z y  i  z a p o b i e g a  b ó l o m  z ę b ó w
wszelkiego rodzaju tbh-r/.ęj sio trzy tyzki stołowe wody, a jedno tej essencyi) gruntownie przez 
wypłukanie raz lub dwa razy, i czyni zbytecznem natychmiastowe wyrywanie chorych i bolą
cych zębów. -  imr"-!. jakoteż i dzieci używają tego wybornego środka z równie dobrym skut
kiem ió  niedluąu iu d ek  ten znajdować-się będzie w kainyut o j u t  g d / ł  w„zysey, którzy go 

wypróbowali, zalecają go chętnie innym. CENA oryginalnej flaszki 1 zlr.

P A T 1S S A J I T E  P A S T A  A A  Z Ę B Y
(w porcelanowych słoikach 1 złr.)

H A V l « i A N V E  P B O S Z E M  B fA  Z Ę B Y  932 14
(Pudełko 50 centów).

i Do czyszczenia i upięk^/.ónia zębów niezrównany. — £ęb y  $t:yą sio białe jak perły, a przy uży
waniu tych środków m hraniają się przed pruchnienioni. Kto tych środków już raz używał, ten 

z pewnością już. żadnych innych używać nic będzie, lecz tylko te każdemu zaleci.
j Listowne zlecenia uskuteczniają sie pod dyskrecyą za pobraniem pocztowem. — Nabyć można 

prawdziwe pojedynczo i w większej ilości.

w G łów nym  Składzie: P ried e rik e  Seliw afz
Parfuinerie „zum lilumoiikorb", Budapest, Rutlihausplutz 9.

Skład w  Krakowie: w  aptece „Pod Słoniem" u p E. Stockmara,
tudzież we wszystkich aptekach monarchii austrn-wcgicrshśej i zagranicą.

WODA
GORZKA

BONIFACEGO
ze z drójn „ B o n i f a c e g o  “V JI OBS* V \ l E

będącego własnością T o w a rzy s tw a  lekatzy galicyjskich,
wyszczególnionit na wystawach:

w Krakowie 1881, w 'Pryjcście 1882, w Przemyślu 1882, w Amsterdamie 1883. 
pomiędzy wszystkLeini wódkami gorzkieini najbardziej obfita w składniki stałe, przewyższ, tak
rozpowsz“ebmoue wody Borzi.iń węgi rsKie. . . . .

W małych dawkach sprawia juz obnte wypróżnienia bez bólu i upośledzenia trawienia i 
zaleca sic wskutek tego ao dłuższego użycia r

Izliałajac łagodnie 1 pobudzając wydzielenie błon śluzowych, przewodu pokarmowego, 
im w a zaatwłńy kałowe i skłonność do tychże, uawaiy krwi, zastoiny żyIno, nadmierną otyłość, 
o r a z  obrzęki i ewów brzu-znych (wątroby i ś le d z i o n y )  i ztąd powstałe cierpienia hemoroidslue, 
te iźioż u p o r c z y w e  z a t w a r d z e n i e  t o w a r z y s z c e  cierpienium kobiecym połączonym z n i e d  ikrewnością. 

r Szanowny R a n i e !
W edi-n' doswiudi-zeń w klinice tutejszej : ołożniezo-ginckoiogiczn, i woda gorzka BONI

FACEGO MORS&yŃSK A nie ustępuje w niczem wodzie gorzkiej BUDZIŃSKIEJ, działa szybko, 
pewnie, niesprawia hoLcaci i nadaje bię da dłuższego użycia z powodu, że me pociąga za lobą 
żaduyoh nieprzj Lemnyoh n„itępstw

O czcm miło mi Panaśza"ownego uwiadomić. 
Kraków, 2 kwietnia 1882.

IP F ~  Dostać można we wszystkich aptekach

560 9
P r o f . M a d u ro  i&icie.

składach wód mineralnych ’*G lu

Kraków, ul Sławkowska 10,
poleca na obecną porę (

Rzepę olbrzymia Turnips angiel
ski litr 1 złp. 763 i r, 

Rzepę ścierniaiikę litr 56 ct.
Przy większej ilości ceny niższe.

H A N U E L

A. Wlecnarowskiego
zawiadamia Szanowną Publiczność, 
s z y n k a  b jw i opakowaną w papier

opatrzony linną. 523 8 8

2392 44

A. LIPCZYNSKI

w M i m ,  linia A-E. Hf. 4 5 ,1.
otrzymał świeży transport towarów , 
irancuskich i angielskich na sezon j. 

wiosenny i letni.

Posiada również na składzie

g o t o w e  u b i o r y
w wielkim wyborze.

566 8 S

t  
♦

życzy sobie przez o as letnich miesięcy 
w y j e ś  u w ć  i > a  n i e !

w colu udzielania lekcyi- li iższa wiado
mość w Administracj i „Nowej Refo:myu. 

725 3 3

M ł o i D  l e n i e ć
v- wiu-ku od lat 15 może znuleźó umieszczenie 
d o  p r a k ty k i  m a la r s k i e j .  — Zgłoszenie 
przy ulicy Krupniczej Nr. 3. 552 6 +

Kawa i Herbata!!
Na tprjiz ijajwjjęisj, p„b.cenią godne:

Kawa gach. Ind. 40 I 51 ot.. GłinDiYii 44 ct„ 
Ceylon 51 cŁ, żółta Jawa 51 ct., K*#a ńerłowa 
51 c t , HERBATA chtńsaa z ostatniegu zbioru 
GO ct., I złr. 43 c t , najlepart Indyjska her
bata l  oat. zbiom I złr 71 ct. — za D»ł k lo, 
z przesyłką op‘ntną, w woreczk-cf P° 5 Liio 
mieszćząoyoh. licrb.ds w *żąo»nej ilosoi może 

być rLzeua żapakóWsuą.
Obszerne cenniki na ż°danie rozsyła się daom 

i  opłacone. 435 2
W Moinecke, Hamburg.

tura
n a

zapónlocą której każdy 
potrafi stare meble od
świeżyć, nadaje >ai po 
krótkiem pocierania bar
dzo piękny połysk. — 
Cena flafczki 1 złr. 20 
ct. z i zaliczką u firmy:

L. Epflteia — W len,
VI, G e tr e id e b M o r k t, 1 7 .

576 o 0

k r a k t w ,  d n i a  a d  r .
Bobie papieruwe roi. . . .  za 100 rubli 
Mara nem. złote lab pap . . „ 100 
Kapouy srebrne 
Dukat

■ *
ŁJ 

■2 ^  o  ^
sp^

s  ? 

£

za złr. 100 

. 100

U. Jar

auwy wainy. ,
20-to Frankówka złota 

«•/, ra*j**ks kraj.
4*/,* i ośyezka
Obligacye Inuemniz. galie. *
4>/,* Krąjowe Listy Mfc»wn«
4 „Listy zast. Iow. kr. ziem
* » „ „ „ „ „
8 ił „ n „ 1* n .
i „ „ „ Banki Hip. .
» « „ „ „ „ zprsm. 10R
» » „ „ „ „ zwr. za 40 łat
i  „ „ wt KróL PoL . sa rnbll 100 
* .  - UAwid..............................100
_ Łwdw, t e l a  M /7.

Akos Banka hinotseznsgo gaL s. aa zł.
4*/j, Lidy la s  Tors kn '
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